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49 wspólników D 


W środę rozpoczął się w 
Krakowie przed Sądem Okrę- 
gowym proces przeciwko 49 
oskarżonym o to. że w lecie 
1936 r. na terenie powiatu kra- 
kowskiego, myślenick:-go, li- 
manowskiceco 1 nowoiarskiego 
wzięli udział w bezprawnie 
przez Adama Doboszyńskiego 
utworzonym Związku Zbroj- 


nym, dopuszczając się ZSR 
przestępstw. 

Proces przeciwko główne- 
mu oskarżonemu - przywódcy 
bandy dywersyjnej, prezeso- 
wi powiatowego zarządu 
Stronmietwa Narodowego Do- 
boszyńskiemu, zęstał wyodręb- 
niony i odbedzie w Czerw- 


cu, 


Ż aktu oskarżemia, sporządzo 
nemu przeciwko 49-ciu oskar- 
neso przeciwko 49-ciu oskar- 
podstępnie wciągnięci do akcji 
antypaństwowej przez preze- 
sa powiatowego zarządu Stron 
niectwa Narodowego w Krako- 
wie, Doboszyńskiego, który 
inając do czynienia z ludźmi 
mało uświadomionymi, a re- 
knufującymi" się przeważnie 
spośród robotników, drobnych 
rzemieślników i rolników po- 
trafił > obałamucić i pocią- 
gnąć do przestępczego czynu. 
ŻAL DO DOBOSZYŃSKIEGO 

Oskarżeni, którzy w czasie 
$łedzbwa przyznali się do u- 


dziąłu, czy to w całej akcji 
dywersyjnej, czy ież do pew- 
nych określonych czynów, 
iłumaczą się bądź nieświade: 
mością i niezdawaniem sobie 
sprawy z istoty i celowości per 
czynań, bądź też konieczność- 
cią posłuszeństwa wobec pole- 
ceń Doboszyńskiego i innych 
nieokreśłonych Zresztą i nie- 
nazwanych człogżków wypra- 
wy, które. kazało im iść dalej 
po £lrodze, na jaką już raz 
wstąpili. 

Wielu z nich nie może ukryć 
żalu do Doboszyńskiego, że 
ich wprowadził „w nieszczęś- 
cie”. 


Napad na miasteczko 


Według danych aktu oskar-| skiego, prezesa powiatowego 


żenia w dn. 23 czerwca 1936 r. 
w godzinach nocnych zorgani- 
zowana banda, złożona z kil- 
kudziesięciu ludzi, uzbrojo- 
uych, dokonała napadu na 
miasteczko Myślenice, 


zarządu Stronnictwa Narodo” 
wego w Krakowie. 
SZAŁ ZNISZCZENIA 
Banda, po przecięciu prze- 
wodów. telefonicznych na szo- 


d do-tsach, zniszczyła urządzenia 


oboszyńskiego 


wej w Myślenicach, zabiera- 
jąc karabiny i amunicję, zde- 
mołowała mieszkanie starosty 
powiatowego, a następnie, po 
splłądrowaniu szeregu  skle- 
pów, należących do ludności 
żydowskiej, opuściła Myśle- 
nice, podążając w stronę Dob- 
czyc. 


POŚCIG ZA NAPASTNIKAMI 


Zawiadomione o wypadkach 
krakowskie oraz lokalne wła- 
dze policyjne, zarządziły poś- 
cig. W lasach Poręby, w pow. 
myślenidkim, doszło do starcia 
między członkami bandy a 
funkcjonariuszami policji pań 
stwowej. Starcie to spowodo- 
wało rozbicie oddziału nąpast- 
ników, dezorientację w jego 
szeregach i podział na mniej- 
sze grupy. 
| je Jó Doboszyński, 
skwpiwszy w okół siebie gru- 
pę członków bandy, udał się 
z-nimi w kierunku Czarnego 
Dumajca, Zubrzycy, gdzie w 
dn. 26 czerwca doszło powtór- 
nie do starcia z pościgowym 
oddziałem straży granicznej. 


Doboszyński 
ukrył się 


Po tym starciu Doboszyń- 
ski, pozostawiwszy członków 
bandy swojemu losowi, ukrył 
się w lasach w okolicy Zawoi, 
gdzie przebywał do dn. 30 
czerwca 19360 r. 

Znaczna część uczestników 
najścia na Myślenice wpadła 


wództwem Adama Doboszyń-| posterunku policji państwolw ręce polieji podczas. pości- 


Czwartek 20 maja 1937 r. 
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gu, pozostałych dywersantów 
aresztowano później. W star- 
ciu z oddziałami 'policji i stra- 
ży granicznej dwóch  człon- 
ków wyprawy Doboszyńskie- 
go zginęło, a jeden został ran- 
ny. 

W świetle wyników przepro- 
waądzonego śledztwa usiałono, 
iż na początku czerwca Dobo- 
szyński, jako prezes powiato- 
wego zarządu Stronnictwa Na- 
rodowego w Krakowie, utwo- 
rzył przy każdym kole „dru- 
żyny ochronne", których za- 
danie polegać miało na ochro- 
nie zgromadzeń przed :elemen- 


em w Krakowie 


tem żydowskim i komunistycz 
nym. 

Konferencje na iemat orga- 
nizacji tych drużyn, zwanych 
miłicją, odbywały się w pry- 
watnym miesakaniu Doboszyń 
skiego. Selekcję ludzi, wer- 
bowanych do owej milicji, 
przeprowadzał sam Doboszyń- 
ski oraz oskarżony Andrzej 
Płonka. 

Przyjmowano ludzi, mają- 
cych za sobą służbę wojskową, 
Przy założeniu drużyn, Dobo- 
szynhski zapowiadał, iż każdy 
z członków musi być zaopa- 
trzony w drąg lub rewolwer. 


Kilka próbnych alarmów 


W okresie przed 22 czerwca| prowadził ich szosą w kierun- 


urządzono kilka 
larmów, .w których zorganizo- 
waniu pomagali oskarżeni An- 
drzej Płonka, Karol Knotek i 
Antoni Kwinta. ę 

Na dn. 22 czerwca 1956 r. na 
godz. 21.30 Doboszyński za- 
rządził przez Ypecjalnych wy 
słanników zbiórkę owych ,.dru 
żyn* w lesie chorowickim. 
Część z oskarżonych przyby- 
ła zaopatrzona w rewołwery. 
siekiery, drągi i t. p. Sain Do 
boszyński uzbrojony był w 
dwa rewolwery.. 

W lesie chorowickim spraw- 
dził Doboszyński z pomocą o- 
skarżonego Andrzeja Płonki 
liczebne siły | uczestników 
zbiórki, uformował ich w ko- 
lumnę czwórkową, objął nad 
nimi komendę,:a następnię'po 


. 


Runeła ściana budującego sie 4-piętrowego domu 


już dobrze po półmocy wy: 
darzyła się nocy wczorajszej 
trzy ulicy Litewskiej 10 w 

Varszawie katastrofa budow- 
lana. Zawaliła się ściana bu- 
dującego się domu na wyso” 
kości 3 i 4 piętra. 

Runęła ściana od strony pod 
wórza, przy czym zarysowala 
się ściana przyległego domu 
posesji nr. 12. 

Fundamenty nowego: domu 
były zbudowane tuż przy do 
mu starym i uginając się spo- 
wodowały obsunięcie się fun- 
damentu domu starego. 

Katastrofę przewidywano 
od dawna, gdyż poczyniono 
wszelkie przygotowania w ce- 
lu uniknięcia wypadku i pod- 
stemplowania ściany na 5 1 
piętrze. Podsięplowanie to 
jednak nie zdało się na nic i 


onegdaj wieczorem zaczęły u-| Na miejsce kafistrofv przy- 


kazywać się rysy, świadczące 
o rychłej katastrofie. - 

Ściany poczęły gwałtownie 
wyginać się na zewuątrzeli wre- 
szcie o godzinie 0,50 w nocy 
ńastąpiła katastrofa. Z 

Huk wałlącej się ściany roz- 
legł się w całej dzielnicy. l.o- 
katorzy domu Litewska 12 po- 
wybiegali z mieszkań w bie- 
liżnie i jaż do domu nie wró- 
cili, obawiając się, że i ten dom 
się zawali. 

Skończyło się. jednak na 
wyrwaniu siłą wybuchu kilku 
okien, niemniej ściana się za- 
rysowała i lokatorom nie po- 
zwolono wracąć do domu, 

Jest to dom duży i niebez- 
pieczeństwo zagraża jednej 
jego części, w której zamiesz- 
kiwało 8 i api na parte- 


rze oraz 1 i 2 pi 


była komisja budowlana i 
wszczęła dochodzenie. Jak się 
wyjaśniło, dom budowany był 
przez braci R. E. i L. Kurnatow 
skich, zamieszkałych w. Waw- 
rze. Są tó przedsiębiorcy budo 
wlani, którzy po wybudowaniu 
domy sprzedają. 


Bracia Kurnatowscy budują 
w tej chwili w Warszawie jesz 
cze kilka innych domów. 


Dom projektował inż. arch. 
Chełmiński (Hoża 15). Nadzór 
nad budową sprawował inspe 
ktor.okręgowy budowlany inż. 
K. Mieszkis (Hoża 29). Ale jak 
się okazuje inż. Chełmiński 
projektował dam według prze 
pisów, solidny, jednak przed- 
siębiorcy zastosowali wobec 
budowy materiał znacznie gor 


szy. 
| Dom budowano bardzo szyb | 


ko, normalnie na samo ruszto- 
wanie - potrzeba jest około 
5 tygodni, podczas gdy dom 
ten stanął pod dachem (4 pię- 
tra) w ciągu półtora miesiąca. 

Winę ponosi nie tyłko sam 

rzędsiębiorca, lecz i komisja 
dwa=e która przecież czu 
wała nad budową i nie powin 
na była nie widzieć jak prowa 
dzi się roboty. Dalsze docho- 


dzenie trwa i wyświetli ono nie Pł 


wątpliwie całkowicie przyczy- 
ny katastrofy. 

*Ulica Litewska jest bardzo 
wąska i został na niej zamknię 
ty wszelki ruch, gdyż grożą nie 
bezpieczeństwem i ściany zew 
nętrzne nowego domu, które 
wygięły się dość mocno. 

Bez względu na wynik śledz 
twa dom będzie musiał ulec cał 
kowitej rozbiórce. . 


róbnych a-| ku na Myślenice. * « * 


Cel wyprawy 

Zorganizowany w. powyższy 
sposób przez Adama  Dobo» 
szyńskiego oddział zbrojny, 
jak wynika z przeprowadzońe 
go śledztwa, dopuścił się nastę 
pujących przestępstw: 'w cza- 
sie marszn poprzecinano prze- 
wody telekomunikacyjne Ra li 
nii Myślenice — Kraków, My- 
ślenice — Pcim i Mvślenice — 
Dobczyce. 

W odległości kilku kilome- 
trów od Myślenic Doboszyński 
zatrzymał  maszerujący od- 
dział, sprawdził ilość posiada- 
nej broni i dopiero wówczas 
oznajmił zebranym, iż celem 
mwypramy .jest. rozbrojenie pa” 
sterunku policji państrooreęj to 
Myślenicach i zniszczenie skte 
pów żydoroskich. Na , skutek 
tego oświadczenia, część zebra 
nych wycofała się. 

Po przybyciu do Myślenie, 
Doboszyński podzielił grupę, 
którą przyprowadził, na dwie 
części. £ pierwszą częścią, uz- 
brojoną, ruszył. sam na poste- 
trunek policji państwowej, dru 
ga — miała przystąpić do nisz 
czenia żydowskich sklepów. 


Oskarżeni 

Śledztwo ustaliło na. podsia 
wie zeznań samych oskarżo- 
nych lub świadków, iż w pier 
wszej partii, która dokonała 
napadu na posterunek policji 
państwowej, brali udział na- 
stępujący oskarżeni: And zej 
onka, Jan Kwinta, Antoni 
Kwinta, Antoni Wątora, |Józet 
Pyzik, Andrzej Syrka. Toma e 
Płonka, Józef Bularz, Jakub 
Kolasa, jan Łelek, Piotr Sro- 
ka, Stanisław Syrek, Michał 
Tomczyk. Jan Tyrka, Franci- 
szek Bogucki, Antoni Rządzik 
Piotr Jachymczyk, Piotr Sek 
ła, Józęf Wygoda, Jan Rome+ 
Augustyn Jurgała. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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Marsz. Śmigły-Rydz o zbrataniu młodzieży z Armią 


Przemówienie Naczelnego Wodza na uroczystościach jabileuszowych korporacji „Arkonia” 


W dniu 18 b. m. w sali Re- 
sursy Obywatelskiej odbył 
się uroczysty kemersz najstar 
szej korporacji warszawskiej 

pkomia”, która obchodziła 
38.łecie swojego istnienia. 

O godz. 8 przyjechał do Re- 
sursy Marszałek Śmigły-Rydz 
z płk. Strzeleckim i adiutan- 
tami, powitany w hallu przez 
komisję komerszową w skła- 
dzie: gen. Anders, Pogorzelski, 
inż. Kii inż. Wojcie- 
chowski oraz prezydium koła 


Równocześnie powitały Mar 
szałka Rydza poczty sztanda- 
rowe wszystkich uczestniczą- 
cych w komersie korporacyj. 

Następnie powitali Marszał- 
ka filistrowie oraz założyciele 
korporacji „A ia', wresz- 
cie konwent seniorów korpo- 
racyj warszawskich. 

Po zajęciu miejsc w trady- 
cyjnie udekorowamej wielkiej 
sąli Resursy zaczęła się część 
oficjalna, na którą złożył się 
szereg przemówień. Przedsta- 
wiciele młodego pokolenia po 
ruszałi swój stosunek do 
spraw bieżących, jak np. do u 
stawy Re omieglej: Szczegól 
nie podkreślano miłość i przy- 


wiązanie do Armii. 

W odpowiedzi Marsz. Śmi- 
gły-Rydz wygłosił następują- 
jące przemówienie: 


Mowa Marszałka 


unowie! i 
1.1 fź świeżo przebyła ope: 

rącja gardła niebardzo na to mi 
pozwala, nie mogę oprzeć się prag- 
ay powiedzenia do was kiłku 
słów. 

Przede wszystkim chcę wam po- 
dziękować za zaproszenie mnie i da- 
nie mi możności spędzenia z wami 
pars chwil. j 

Na całość wyrazu i atmosiery wa- 
szego komerszu składają się wielo- 
rakie elementy. 

zędowość i tradycja, do której 
słusznie przywiązujecie tak wielką 
wagę, a o której wartości tak do- 
brze wiemy, my, żołnierze, którzy 
mqsjeliśmy odbudowywać przerwa- 
ną żełnierską tradycję polską — te 
"elemegqty zbliżają was do wojska. 

Pieśqi wasze zawierają w sobię 
pierwiastki niefrasobliwe, wesołości 
i radości tak związane z młodością, 
ale poza tym są w nich tony za- 
haczające o ważne zagadnienia, któ- 
rych zmaczenie jest nieprzemija- 
JĄCE. 

Ss pozóńówienia „ae w 
sp wyraźny poruszyły pewne 
ważne kwestie dzisiejszej Polski. 

ak w życiu sprawy  frasobliwe 
splatają się z niefrasobliwymi. To 
jest naturalne. 

Trzeba tylko umieć dla każdego 
z tych elementów wyznaczyć odpo- 
wiednie miejsce i odpowiednią rolę. 

Gdy się tego nie potrafi — ma się 
zmarnowane Zycie. 

W nawiasie dodam, że właśnie te 


sprawy fr:sobliwe, inaczej mówiąc| 7 


ważne i trudne, wywołują w mę- 

skiej duszy najwięcej radości i du 

my. 

Ja mogę o tym mówić. 

Dlatego też chcę tym » asobliwym 

Prawo poświęcić chwilę w moim 
alszym przemowieniu. 

Z głęboką radością słuchałem 
słów, zwracających się do armii, a 
świadczących o zrozumieniu warto- 
ści cnót żołnierskich i ważności żoł. 
nierskości narodn. 

„Jestem głęboko przekonany, że w 
piersiach waszych bije dzielne, żoł- 
nierskie serce i że wszyscy spełni- 
libyście dobrze obowiązek żołnier- 
ski, gdyby trzeba było wrogowi za- 
grodzie drogę, prowadzącą do na- 
szej ojczyzny. Jednak w tej chwili 
żyjemy w okresie pokojowym i ten 
okres musi Polska wykorzystać, aby 
się stąć silną i potężną. 

Wierzę, że naród polski ma przed 
sobą wie ih przyszłość. 

A jeśli tak jest — to Polacy mają 
do odrobienia 4 Taj robotę. 

W tej rohocie inteligencja polska 
ma dużą rolę do spełnienia, a mło- 
da inteligencja polska swą siłą dy- 
namiczną, entuzjązmem, tempera- 
mentem może stworzyć wielkie 
dzieło. 

A nuałcży pamiętać, że ten, kto 
pracuje i stwarza realne wartości, 
ten nt Ustti>czuie rację — a nie 
ien. ko axiko uhserwujc. 

Jestom |osseonany, Że praca w 
Palsce znaj 1zie się dla każdego, kto 


edpowiednie przygotowany ch 
terem i umysłem, ma chęć do tej: 
pracy. 


Mei panówie — przyszedłem tm 
taj nie tylko po to, dby spędzić 
wśród was kilka przydemnych chwil 
i przypomnieć sobie młode lata. lecz 
przede wszystkim w tym celu, aby 
zamanifestować, iż wierzę w dusze 
młodzieży połskiej. 

Głęboko ufam, że przyszłość, któ- 
ra jest przed wami, tej mojej wiary 
nie opie, ałe ją w ni. 

O ile chodzi © moją osobę, to n- 
miem być konsekwentnym. 


DETEKTOR - GŁOŚNI 


Na zakośczemie życzę „Arkauii” 
jak najpźękniejszego rozwoju w bea 
terstwie, rycerskości i patriotyżmie. 
został w growie korporantów 
i po zakończeniu części ofic- 
jalnej i opuścił Resursę po 
północy żegnany owacyjnie. 

„Polska Zbrojna”, omawia- 
jąc komerez „Arkonii* pisze: 

„Grono młodszych filistrów kor- 

cji „Arkonia”, którzy kilka lub 
łkanaście lat temn opuścili mur 


A u 1 


wyższych uczejni, od dłuższego cza 
se zastanawiale się rał sytuacją w 


kraju. 

szysey doszli zgodnie do wnio- 
skn, że sytuacja wymaga dążenia 
wszelkimi siłami do sunięcia roz- 
dźwięków w obozie narodowym. 
Wyrazem tych dążeń była w pierw- 
szym rzędzie odezwa fiłistrów pol- 
skich korporacyj do studentów na- 
rodowców, aby zaniechali wszelkich 
walk taktycznycii między sobą i pra 
cowali dla wzmożenia spójni i jed- 
noalitości obozu narodowego. 


dział nie tylko członkowie kozy 
racji „Arkonia”, alę także ich pl 
jaciele z innych korporacyj. Osiąś" 
nięta porozumienie i postanowica0 
sobie za cel czuwać nad wprowa” 
dzeniem w życie ideowych założeż 
odezwy. 

Jednocześnie z inicjatywą nugru* 
towania zgody wśród narodowcówW: 
„Arkonia” postana.iia dać wyr8Z 
swego stosunku do Armii przez 24% 
proszenie Wodza Naczelnego ' Mar" 
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza n4 
ursczysty komersz 58-lecia sweś? 


W podpisaniu odezwy wzięli u-| istnienia*. 


bez wzmacniacza KOMPLET zł. 45 latlady Radiotechaiczne 
schemat budowy zł. 1.25. powiscja przekazca pont, 


Z. 


| OCR ad 
„DEZET” 
Dąbrowski Varmm, Imyiru 21 


Proces 0 najście na Myślenice 


Początek na str. 1-ej) 

Grupa ta, pod dowództwem 
samego 
ła się do wnętrza gmachu po- 
sterunku policji państwowej, 
gdzie, rozbrojono dyżurnego 
policjanta Małedkiego. Pod 
cząs tego osk, Tomasz Płonka 
zadał mu jakimś narzędziem 
cios w głowę. 

Następnie członkowie grupy 
otworzyli drzw:, wiodące 
pokoju komendanta posterun- 

u P. P., skąd zebrali 14 kara 
binów, 4 rewolwery, amunicję 


i inne przedmioty wyekwipo- 
wania policyjnego. Poza tym 
4 yi gotówkę w sumie 
45 zł, 


W-ezasie tej akcji zniszczono 
urządzenia biurowe, a miano- 
wicie szafę, biurko, telefon, ma 
szynę do pisania i t. d. Po kil- 
kunastu minutach członkowie 
bandy opuścili lokal posterun 
ku P. P. Wychodzący ostatni 
Jan Kwinła uderzył posterun 
kowego Maleckiego pałką gu- 
mową. 

Po opuszczeniu posterunku 
P. P. połączyła się pierwsza 
grape napastników z grupą, 

tóra w międzyczasie przystą 
piła już do niszczenia sklepów 
żydowskich w rynku myśle- 
nickim. Obydwie grupy po po 
łączeniu się, wspólnie niszczy- 
 Pisdrówujy sklepy żydow 
skie, 


Rabunek w mieście 


Na polecenie Doboszyńskie- 
go i jego kierownictwem 
splądrowano sklepy z towara- 
mi spożywczymi, skórami, 
szkłem i konfekcją, stanowią- 
ce własność Olgi Weinman, Be 
rischa Berkera, Rozalii Gold- 
stein, Hir.cha Westreicha, Feli 
anker, Ozjasza  Błumenszto- 
ka, uszkodzono szyld rekłamo 
wy sklepu Izraela Kargera o- 
raz spałono furmankę z towa- 
rem |józefa Emmera. 


Na rozkaz 
Doboszyńskiego 


W toku plądrowania spraw- 
fy ken p a EĆ Stra- 
y kupców wynosiły akoło 
10.000 zł. Śledztwo ustaliło na 
podstawie zeznań samych oe- 
karżonych, bądź świadków, iż 
w grupie, która rozpoczęła ra 
bunek sklepów żydowskich 
brali udział m. in. następujący 
oskarżeni: Antoni Wątora, Ka 
rol Knotek, Józef Trybus, An 
toni 'Piszczek, Józef Pyzik, 
Franciszek Przybylski, Woj- 
ciech Brożek, Michał Pałka, 
Jan Krasny, Jan Skop, Stani- 
sław Pachla, Józef Bylarz, Sta 
nisław Pałka, Jan Lelek, Pioir 
Sroka,  Radoch, Tomasz Ro 
mek, . anisław Krawczyk, 
Jan Burkat, Stanisław Pryk, 
Jan lyrka, Piotr Wyrwa, Piotr 
Badura, August Wygoda. 


boszyńskiego, dosta | k 


Tymczasem na rozkaz Doba 
szynskięgo, rozbrojono strażni 
a miejskiego ysława 
Święcha, który usiłował zaalar 
mować policję o wypadkach. 
Święcha zwolnio dopiero na 
drodze za Myślenicami. 

Po zniszczeniu sklepów uda 
ła się cała uzbrojona w karabi 
ny i rEwolwery grupa z Dobo 
szyńskim na czele do mieszka” 


do | nia starosty powiatowego Anto 


niego Basary. 

Kilkynastu uczestników ban 
dy ks wyważeniu drzwi wtar 
gnęło do mieszkania, gdzie zde 
mołowali siekierami umeblowa 
nie mieszkania tłukąc lustra i 
poszczególne meble. Przy czym 
dopuszczono się rabunku; -za- 
bierając ubrania, zegarek, port 
fel z kilkuset złotymi, który 
stanowił własność starosty Ba 
sary, srebrny zegarek, zlotą o- 
brączkę, własność gospodyni 
starosty. 

Sam Doboszyński i osk. Jan 
Kminka wtargnęli do pomiesz 
czenia k kuchni i tam roz 
pytywali obecnych o starostę 
1 broń. [Do udziału w tej gru 
pie. która dokonała zniszcze- 
nia w mieczkaniu starosty, 
przyznaje się osk. yrwa,; a 
osk. Pyrka wskazał na Andrze 
ja Płonkę, jako na współucze- 
stnika. 

Po zdemolowaniu mieęzka- 
nia starosty, Doboszyński całą 
bandę wyprowadził z Mydśle- 
nie kierując się w stronę Dob- 
czyc. W cząsie marszu Dobo- 
szyński rozdzielił zrabowane 
karabiny między ludzi. W la- 
sach koło Poręby, Doboszy 
ski zarządził około godz. 8-ej ra 
no odpoczynek i posiłek, ubez 
pieczając obozowisko czujka- 
mi. 

Uprzednio jeszcze w czasie 
marszu Doboszyński polecił pa 
trolowi, który wysłał na zba- 
danie terenu strzelać w razie 
zetknięcia się z policją. Około 

tegoż dnia, 


ezpitalu. 


ń- 


pościgowynął oddzialem P. P., 
złożonym z f2-iu szeregowców 
pod dowództwem przodowni- 
ka P. P. Polaka z Krakowa. 
szyński w momencie 
zbliżania się policji, wydał roz 
kaz strzelania. Między czlonka 
mi bandy a policją nastąpiła 
wymiana strzałów. 
pewnej chwili znaczniej- 
sza grupa dywersantów pod 
wodzą Doboszyńskiego, wybie 
gła z lasu, atakując policjan- 
tów, Została jednak odparta. 
Wówczas to zostął ranny jeden 
z uczestników bandy, Józef 
Pałka, który później zmarł w 
W tym czasie, nad- 
szedł na czele pościgowego. od 
działu, liczącego WE 
runkowych, komisarz Królikie 
wicz. Akcja połączonych od- 
działów policji spowodowała 
rozbicie bandy. Oskarżeni 
bądź w grupach bądź pojedyń 
czo poczęli uciekać i kryć się 
w okolicy. 
Na skutek akcji pościgowej, 
bezpośrednio po starciu, ujęto 
szereg członków bandy. 


ZEZNANIA 


W akcji, na trasie Myśleni- 
ce — Dobczyce — ARIE 
wzięli udział wszyscy oskarże- 
ni. Szczegóły zachowania się 
oskarżonych w czasie akcji na 
terenie lasów Poręby ustalają 
ich własne zeznania. jak wy 
nika m. in. z tych zeznań, głów 
nym zaufanym i pomocnikiem 
EA A był Andrzej 
Płonka. Według zeznań osk, 
Lelka, po pierwszym starciu 
Doboszyński zarzucał on- 
kom bandy, iż niedość dzielnie 


łu postę 


zachowują się, twierdząc, że 
olicję można było łatwo roz” 
ić« Oskarżeni podczas ze 
znań w śledztwie, wskazywali 
również na Jana Romka, jako 
na jednego z ruchliwszych I 
aktywniejszych uczestników 
bandy. 

W śledztwie, z wyjaśnień 0: 
skarżonych ustalono, iż 
chwili wyruszenia z Myślenie 
aż do chwili rozbicia oddziału 
jay Porębą, broń przechodziła 
zolejno z rąk do rąk wszyst- 
kich uczestników wyprawy. 

Po rozbiciu dywersantów» 
Doboszyński skupił około sie” 
bie 9-ciu pozostałych: Rado- 
chę, Knotka, Przybylskiego» 
Małedę, Trybusia, Jurgałę, PL 
szczaka, Krasnego i Andrzeja 
$yrka. ;)W. ich: towarzystwie 
Doboszyński ukrywał: się w o* 
kolicach do dn. 26 .czerwęa. 

W tym dniu w okolicy Żu* 
brzycy Dolnej na dywersau” 
tów natknął się oddział pości* 
ie straży granicznej ra 
sierunkiem przedownika .Ma- 
tuszkiewicza. W czasie strze” 
laniny zginął od kuli Józef 
Machno, przy którym, znale” 
ziono karabin. i 

Doboszyński po tym starciu 
opuścił swych towarzyszy, po* 
zostawiając ich własnemu lo 
sowi, a sam ukrył się w po” 
bliżu Zawoi, gdzie go ujęto Z 
bronią w ręku, dn. 50 czerwca. 

Oddział straży granicznej: 
idąc śladami dywersantów; 
kilku z nich ujął. Ostatn! 
członkowie bandy ukrywali 
się przez dłuższy czas, aż wre” 
szcie wpadli w ręce policji dn. 
30 września 1936 r. 


Zwęglone zwłoki dwsjga dzied 


LILIE. — Na dworou w Lille 


Jak niebawem stwierdzono: 


spłonął wagoa z ładunkiem pa|byli to dwaj.chłopcy w wieku 


kuł Iniarskich, Przy usuwa- 
niu ych resztek obiek- 
tu odkryto wewnątrz zwę- 


banda | głone zw oki 2 dzieci w wieku| rozszerzenie się o 


odz. 15-6j 
Dobek yńskiego zetknęła się z!12 i 13 lat. 


szkolnym, Verhagge i Vriendt, 
którzy bawiąc się w wagonie 


wywołali pożar. Gwałtowne 
ia unie” 
możliwiło im ucieczkę. 


ODCISKI r".""r"" SALVATOR 


Bptekarza W. Borowskiego 
Żędać w apt. | ski. spłacz. 


Żale linii okrętowych 


cach. I tak „Aquitanie” od-, okrętowych, zawód ten spowo 
płynęła bezf£00 spodziewanych | dowałc ogólnie panujące prze” 


MONTREAL. — Po odjeź- 
dzie większości okrętów z pa- 
sażerami, udającymi się na ko- 
ronację w Londynie, okazało 
się, żę wielka ich część — ok, 
25 procent — z jazdy zręzy- 
gnowała, 

Odczuły to wszystkie okrę- 
ty. które liczyły na wyprze- 
danie wszystkich miejsc, a do- 
piero w ostatniej chwili do- 
wiedziały się o rezygnacjach. 

Najwidoczniejsze było to na 


kilku największych  liniow- 


pasażerów, „Europa 
„Normandie”, mogąca pomieś- 
cić 700 pasażerów kabinowych, 
miała ich tylko 510, „Beren- 
garia” odpłynęła ze 100 wol- 
nymi kabinami. 


Podobnie przedstawia się 
sprawa z wszystkijmi okręta- 
mi, odpływającymi z portów 
Montreal i Quebec. 

Zdaniem kierowników. linii 


bez 75,|k 


onanie, że dyn będzie 
przeładowany i że trudno bę 
dzie o pomieszczenia, oraź 
trudności gospodarcze i zała- 
manie się ostatnio notowat 
papierów na giełdach Kanady' 

każdym razie linie okrę” 
towe, które liczyły na w 
niałe interesy, miały ty 
nieco lepszy interes, jak w po” 
przednich latach w tym sez0” 
nie. 


Str. 3 
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Kochany bratanek 


Obowiązkiem każdego czło- 
wieka jest ratować bliźniego 
w. nieszczęściu. [ym bardziej, 
gdy bliźni jest rodzonym stryj 

iem. 

Toteż pan Feluś był świę- 
cie przekonany, że spełnił ucz 
ciwie swój obowiązek, waląc 
stryjka w kark, kiedy temu o- 
słatniemu stanęła kość w gard 
le i gdy zaczął się krztusić. 

Stryjek jednak (niewdzięcz 
ność ludzka nie ma granic) za 
miast ucałować dziękczynnie 
bratanka, zaskarżył go do są- 
du o pobicie, 

— Nie daruję draniowi! — 

A się stryj przed sądem. — 

mnie a kijem stłukł, 
2, pocia w łóżku leżałem. 
Także samo moją żonę pobił. 
iR do dziś dnia ma sinia 


"PE: Fełuś z wyrzutem spoj 
rzał na niewdzięcznego stryja. 

— Jak stryjo tak może mó- 
wić? Przecież to nie było żad 
ire mordobicie, tylko regularny 
ratonek. 

— Ratunek?! Małoś mnie ło 

buzie na śmierć nie uratował! 
A stryjenka jeszcze teraz kar 
ku Saaa Bi nie może. 
No bo ratonek był odpo- 
wiedzialny — wyjaśnił pan Fe 
łaś. — Żebym was tylko głas | Lo 
kał po karkach, to by kość nie 
wyleciała. 

Stryjek spojrzał blagalnie 
na cędziego i załamał ręce. 
iech mu pan sędzia nie 
wierzy! — Nie o ratunek mu 
się rozchodziło, My z nim daw 
no koty drzemy, bo forsę od nas 
ciągnie na wódkę, a my nie da 
jem. Dawno się na czas szyko | 5 
wał, tylko mn przed sąsiada- 
mi wstyd było na wujka rękę 
podnosić. Więc sznkał okazji i 
w końcu znalazł łobuz! Skorzy 
stał, że przy obiedzie kość mi 
w gardle stanęła ; mojej g Pre 
też i się zaczął odgrywać.. 

Pan Feluś gniewnie zmarsz- 
czył czoło. 

— Aż mnie wstyd za stryj- 
ka, że tak mówi! Kto się odgry 
wał?.. Jak bym na stryjka al- 
bo na MACY rękę podniósł? Ni 
gdy!... Tylko w danym wypad 
Po nagła potrzeba mnie zmusi 


Bo to, proszę sądu, było tak. 
Przycho zę do stryjostwa z wi 
zytą, akuratnie w porze obia- 
dowej. Jak powiedziałem, że 
mnie paru złotych potrzeba, 
stryj się zdenerwował, powie- 
dział, że nie da i z tego zdener 
wowania kość mu w gardle sta 
nęła. Jak tylko_zobaczyłem, że 
się krztusi, trzastem go w kark, 
żeby kość wypędzić. 

locia akuratnie też kawa- 
łek zimnej cielęciny. miała w u- 
stach, i, jak spojrzała na stryj 


od 


żeruje w różnych krajach na nastrojach mas 


CZERNIOWCE. — Eo do- 
nosi prasa czenniowiedka, sąd 
wojenny w Czerniowcach roz- 
patrywał ostatnio spnawę zma- 
nego awanturnika polityczne- 
go "Ottona Fartaka. |nej 

Fartak, obywatel czechosło- 
wacki, lotnik wojenny, po nie- 
udanym zamachu generała 
Gajdy w Czechosłowacji w r. 
1933, uciekł razem z nim na sa- 
molocie rządowym na Węgry. 

Po pewnym czasie został 
wydalony do Niemiec, gdzie 
występował jako gorący zwo- 
lennik narodowego socjalizmu 
i otnzymywał pomoc materia|- 
ną od partii narodowo-socja- 
listycznej, po pewnym jednak 
czasie władze riiemieckie wy- 
daliły Fartaka do Włoch. 

Aresztowany w Neapolu, 
skazany został na kilka mie- 
sięcy więzienia, po czym od- 
stawiony do grg 


nicy austriac- 
kiej. Po krót 


pobycie w 


Olbrzymia powódź 
_w Kanadzie 
MONTREAL. Skutkiem = 


townego tajenia śniegów i u- 
lewnych deszczów, wezbrały 
ogromnie rzeki prowincji On- 
tario. 

Rzeka Thames (Tamiza), 
ływająca przez miasto 
yn (prow. tario), we- 
ziifala do tego stopnia, że za- 
lała część tego miasta, pozba- 
ię ją przeszło 6000 osób da- 


rż 


Skutkiem podmycia powo- 
dzi ABRYDÓW kolejowych wy 
mj eił się też ag na linii 

Montreal hicago, co po- 
aj za a sobą Ś śmierć pięciu 


CZYTAJCIE 
Świat Przygód 


ka, to już ze Ra zza zion wapłE = Szul zlew nie mogła | 
przełknąć i i łeż Śjej w gardle 
stanęło. 

Dopiero nie wiedziałem kogo 
wpierw ratować. Trzepnę stryj 
ka i lecę do cioci. Trzasnę cio- 
cię i zawracam do stryjka! Aż 
mnie nogi od tego latania ze- 
mdlały. 

Nareszcie widzę, że tak nie 
dam rady. Więc przysunęłem 
ciocię do stryjka, żeby mi by- 
ło podręczniej i raz trzask cio 
cię, raz stryjka, raz ciocię, raz 
stryjka! 

— A dlaczego kijem tłuk- 
łeś?! — przerwał. panu Felusio 
wi stryjek. 

— Bo mi ręce zemgleli, Wzię 
łem szczotkę, żeby wygodniej 
było ratować. Równo siedzieli 
Ście i za jednym zamachem o- 
bydwóch mogłem w kark tłuc. 

— A jakim prawem dwa zę- 


Austrii dostał się w r. 1936 do 
Rumunii, gdzie w Aradzie ko- 


Fartak prosił ae o zezwole- 
nie na pobyt w Rumunii lub, 


rzystał przez pewien czas z po-jo ile to niemożliwe, o wyda- 


parcia materialnego tamtejszej 
partii narodowo-soc jalistycz- 


"Kiedy jednak dłużej nie 
chciano mu pomagać, stał się 
marksista, wszakże socjaliści 
w Aradzie prędko się na nim 
poznali. Petem udał się do 
Czerniowiec, korzystając tam 
ze wsparć zarówno ze strony 
nacjonalistów, .jak i socjah- 
słów. 

Później wydalony został do 
Jugosławii, W Białogrodzie 
podawal się za hiszpańskiego 
extremistę, walczącego po 
stronie powsłańców, uzyska 
większą zapomogę, wizę do 
Hiszpanii i został nawet w 
triumfie odprowadzony na 
dworzec. 

Po drodze namyślił się 
i chciał znowu ppięchać żż 
Włoch. Aresztowany i skaza- 
ny na więzienie w Zagrzebiu, 
powrócił w marcu 1937 r. do 
Rumunii, gdzie został areszto- 
wany. 


lenie do Bułgarii, ponieważ 
tego kraju jeszcze mie zna. 
Sąd skazał go na dwa miesią- 
ce więzienia. 


Minister Jugosławii w Warszawie 


Wczoraj o godz. 9.30 przy- 
był do Warszawy jugosłowiań 
ski minister komunikacji 


Mehmet Spaho. 


Ministrowi Spaho towarzy- 
szą w podróży po Polsce dy- 
rektor generalny jugosłowiań 
skich kolei państwowych Nau 
movicz oraz sekretarz osobi- 
sty Chachinagicz. 

Dworzec Wschodni, na kłó- 
ry zajechał pociąg, wioząty 


dr. | dowymi 


ości a ude- 

kaka był flagami naro 
ach i Polski. 

Na powitanie ministra M. 
Spaho przybyli na dworzee 
minister komunikacji J]. Ul. 
rych, podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Komunikacja 
inż. ]. Piasecki, poseł jugosło+ 
wiański w Warszawie, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Komu 
nikacji , P. K. P, oraz przy 


sławiciele prasy. 


Transport miasteczka na samolotach 
Przedziwny rekord Kanady 


MONTREAL. O ogromnym 


rozwoju kom unikacji lotni- 


Morderca lekarza w Krakowie 
uznany za umysłowo chorego 


w 


Sądowi Okręgowemu 


Krakowie doręczone zostało 
orzeczenie biegłych w spra- 
wie absolwenta medycyny St. 
Góry, mordercy lekarza Eu- 


geniusza Wójtowicza. 


Jak w swoim czasie poda- 


waliśmy, w Krakowie wielkie 
poruszenie wywołało to zabój- 


ca b. r. na ulicy. 

Biegli oszówiką że Góra jest 
azłowiekiem umysłowo cho- 
rym, nie odpowiada za swe 
czyny i jest niebezpieczny dla 
otoczenia, w czego należy 
go umieścić w zakładzie dla 
pn pk chorych. 

d'na speojalnym. posiedze- 
niu poweźmie w tej sprawie 


sbwio, dokonane w dn. 24 mar-| decyzję. 


Tragiczny wypadek samochodowy 
na szosie Lwów — Szkło 


Wczoraj o godz, 4.30 rano 
Bratni SiE. AÓwa CZE wkik cyk żabki się na szosie Lwów 


by mi wrybiłeśt — sapał gniew 
nie stryjek 

Pan Feluś wzruszył-ramiona 
mi. 

— O jej! Czy to w takim 
rejwachu nie można się pomy 
lić? Czy to daleko zęby od kar 
ku?! Naraz dwie osoby rato- 
wać — to i doktór czasem za 
błądzi. 

Milcząca dotychczas ciocia 
wybuchnęła oburzona. 
Wszystko łże, panie sę- 
dzio! Nie o ratunek mu chodzi 
ło! Jak się kość z gardła wypę 
dza, to się kijem nie wali! 

Pan Feluś piorunująco spoj 
rzał na ciotkę. 

— Czego się ciocia wtrąca? 
Dwa łata w pogotowiu praco- 
wałem, to c: wiem, jak się 
w kark bije? Ciocia mnie u- 
czyć nie będzie! 

Napoleon Sadek. 


— Szkło tragiczny wypadek 
samochodowy. 

Samochód Lw. 7773, będący 
własnością dr. Romanowskie- 
go z Przeworska, uległ roz- 
biciu z przyczyn dotychczas 
nie ustalonych. 

Jadący w nim dr. Ryszard 
Romanowski zginął na miej- 
scu, zaś towarzysz jego dr. Lu 
geniusz Maślak ze Lwowa od- 
niósł ciężkie rany. 

Na miejsce katastrofy przy 
był wkrótce starosta powiato- 
wy z Jaworowa Kosowski 
wraz z lekarzem powiatowym 
dr. Lewińskim, który udzielił 
pierwszej ocy dr. Maśła- 
kowi w zakładzie zdrojowym 
w Szkle. 


| mawia 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 


MORSKIEJ 
Konto P. K. O. 30686 


czej w Kanadzie świadczy 
fakt, że Kanada może poszczy 
cić się całym miasteczkiemę 
przewiezionym aeroplanami. 

Miasteczkiem tym jest osa- 
da górnicza nad jeziorem Fa- 
verable Lake Ont, gdzie od» 
kryto bogate w złoto pokłady, 
a gdzie nie dochodzi kolej % 
brak jest możliwości komuni» 
kacji wodą. Toteż jedynym 
sposobem przewiezienia całe- 
go urządzenia kopalń (ma- 
szyn, motorów Diesla, moto- 
rów parowych, kominów 60- 
stopowych i t. d.) orąz wszyst» 
kiego co potrzebne mieszkań 
cam, były aeroplany, które pa 
szeregu lotów po 150 mil, do- 
konały tego dzieła. 

beonie prowadzą dalej 

pracę, dowożąc żywność, po- 
cztę i ludzi. 


FEAADNFO 


CZWARTEK, 20 maja 1957 r. 

6.30 Pieśń majowa, 6.353 Gimnastyka. 6.3 
Muzyka (płyty). e Dziennik poranny. 7.:0 
Parę informacji. 7.45 Audycja dla poboron 
wych. 7.35 ką (płyty). 8.00 Audycja dia 
szkół. 8.10—11.30 Przerwa. Poranek 
muzyczny dła młodzieży szkół powszeci- 
nych (z Wilna). 11.57 Sygnał czasu. 12405 
Utwory Mikołaja Rimski-Korsakow (płyty). 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Lustez 
cje gospodarstw' — pogadanka. 13.00-— 
15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości gospoda 
cze. 15.15 Koncert południowy. 650 
„życie kulturał- 


„Skrzynka ogólna", 16.15 

ne stolicy”. 16.20 „Nad albumem znacz. 
ków pocztowych” — audycja dla dzieci 
starszych. 16.35 Wileńska ©ikiestra P. R. 


— 
u 


„00 „Pogotowie pracy" 
Śląskie piośni ludowe. 17.50 „Wojciech 
Oczka — znakomity lekąrz polski 16-90 stu 
lecia'" — odczyt. 18.00 Pogadanka aktuał 
na. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 Om 
kiestra jazzowa. 18.45 Program ną -Juta, 
1850 Pogadanka aktualna. 19.00 Powszech» 
ny Teatr Wyobraźni: w 25-lecie zgonu Bo- 
lesława Prusa „premiera słuchowiska p L 
„S'atry subiekt”. 19.50 Reportaż z Aten 8 
trójmeczu lekkoatietycznego Polska — Gre- 
cia — Czechosłowacja. 19.55—20.00 Przerwa, 
20.00 Duński koncert europejski. 21.00 Dziem. 
nik wieczorny. 21.10 Uroczysta p 
Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-| Este 
na Doktora Honoris Causa Uniwertyte! 
Stefana Batorego (tr. z Wilna). 22.00—2: 52 | 
XVI Audycja z cyklu „Sylwetki komporyta! 
rów połskich — Jan Makląkiewicz". 


1:38 Perez, z otw 
uzyka rozrywkowa ł 14.93 ) 
„Wiadomości z życia stolicy 5 „8 „IŚ 
Dwaj k dy EAAYA 23.05—24 
ka taneczna w wyk. Małej ORIGGEJ P. rej" 
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Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Nie pojechaliśmy na koronację, pojedziemy przynajmniej na wysławe do Paryża 


| SENSACYJNA 


Gawriłowna i James przybyw- 
k któryra 


do , udali się do lokalu „Trustu”, w 
bywał się zjand, Anestazja Gawriłowna_ przedstawiła 
agentom jełskira twórców i pczywódców „Triuwłu”, Jaku- 
szawa i ta. Anma Morette podając im dłoń, a 
w nich badawcze spojrzenie. 


228. 
„„łło Opery! 


Annie Morette zdawało się, że już ich gdzieś 
widziała, ałe nie mogła sobie przypomnieć gdzie. 
— Panowie są mi skądó znajomi — oświadczy- 


ła. 

— Jest bardzo możliwą rzeczą — odparł Jaku- 
szew —- żeśmiy się już gdzieś widzieli, jak dowie- 
działem się z otrzymanych sprawozdań, była pani 
przez dłuższy czas w M ie i mogliśmy się 
Lg zę; 0d ił przedstawiła el 

.nastazja piłowna iła „augieł- 
skich przyjaciół pozostałym uczestnikom zjazdu, 
a następnie rozpoczęto obrady. Do prezydium za- 
prosmzomo Jamesa. 

Delegaci złożyli sprawozdania z działalności 
w ich teremie. Każdy z nich mówił z łem o od- 
niesiomych sukcesach. James i Anna Morette byli 

: Sa przekonani, że > AK jest 
jeki uffem, a dag orgRnizacją, które po- 
trafi wiele zdziałać. Ze sprawi zdań delegatów wy 
mikało, że cała Rosja jest przygotowana do prze- 
wroón. We wszysikich miastach i miasteczkach 
czokałó się tylko na znak ze stolicy, a wówczas 
puściłoby się w ruch cały aparat i w ciągu dwu 
Gziestu czterech godzin nie byłoby śladu po bol- 
© ża sh My: 

oza tym delegaci żądali, aby powstanie wy* 
bmchło jak najszybciej, pomieważ zwłoka Różć tyb. 
ko zaszkodzić sprawie. Po złożeniu sprawozdań 
przez delegatów, zabrał głos Jakuszew, który wy- 
stosował specjalną mowę do Anny Morette i Ja- 
mega. 

— Drodzy przyjaciele, mile widziani sprzymie- 
rzeńcy narodu rosyjskiego, — oświadczył — przed 
chwiłą słyszeliście, jak doskonale jesteśmy zorga- 
nizowani, słyszeliście rówmież dokładne sprawoz- 
danie z przebiegu przygotowań do powstania, a te- 


Nowela 


POWIEŚĆ SZPIEGÓWSKAJGUS 


m —_ 7 


prowadzi się wałkę z 
noóci w Anglii 


_o_Jemsa nie zwłaksł z odpowiedzią. T 

nie zwldkał z . Teraz jaż ni- 
czego nie ukrywał. Był t m ec? powag. | cwi” 
li, że mówił bez obałonek, zdradzając wezystkie ta- 


jenmice. 

Czy nadejdzie pomoc? Oczywiście! „Trust 
otrzyma z Anglii cie tyłko piemiądze i broń, ale 
zawet instruktorów cdj . Siedemdziesiąt 
pięć tysięcy byłych carskich oficerów, sozdłdhi ch 
po wezysikich krajach Europy, jest każdej chwili 
gotowych udać się do Rosji. Anglia zaopatrzy tych 
oficerów we wszystko, ao im będzie Mocbodoć 

James mówił hardzo długo, opowiadając do- 
kładmie o walce, jaką Anglia prowadzi z bołezewi- 
kami. W pewu Fi chwiłach mówił z takim zapa- 
łem, że porywał swymi :słowani obecnych, którzy 
e jego wywody burzliwymi oklaskami... 

Z boku, ma estradzie siedziały dwie panienki 
i stenografowały mmowę Jamesa. James nawet zau- 
ważył to, ale mie dziwił się juź niczym. W „Tru- 

że” o było przecież możliwe, a więc rów- 
nież i to, że mowy na nielegalnym posiedzeniu są 
stenograłowane... 

I gdy skończył przemawiać, zbliżył się do nie- 
go Jakuszew i mocno uścisnął mu dłoń. Dełegaci 
obrznicali go m: i zachwytu. Ja- 
mes cznl się szczęśliwy. yślel jaż 6 tym, jakie 
zajmie stanowisko w rządzie narodowym. figa” 
rium brytyjskie będzie chyba miało decydujcący 


2 
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wpływ na bieg wypadkow w Rosji, rząd narodo- 
wy z pewnością ie się znajdował pod komtro- 
lą Downing Street, a tą właśnie komtrołą będzie 
kierował on, James... 

Nagle wbiegł do pokoju młodzieniec w czerwo- 
nej błuzie, odcią: Jakuszewa na bok i szepnął 
mni coś do ucha 


Jekuszew śmiertelnie zbładł i rzekł głosem 
drżącym ze wzburzenia: 
= Moi panowie, musimy rozejść się i to możli- 


ciekawe zdjęcia lub czytali na| powie: „Są zimni, jak lód, ale 


wie jak najszybciej. Przed chwilą poinformowane 
manie, że czekiści kręcą się przed bramą. Proszę nie 
wychodzić większymi grupami, aby nie ściągnąć 
na siebie uwagi. PE. 

James i Anna Morette nie mogli zrozumieć dla 
czego Jakuszew tak zbladł. „Trust* posiada prze 
cież wszędżie swoich ludzi, czego więc mają siĘ 
obawiać? 129 

> wjadą odparł, że przed bramą kręci się Je” 
kadki. 

—- Jest to bardzo niebezpieczne, pomiewaź ie 
iasz zaciekły wróg... — dodał Jakuszew. — Oba: 
wiam się, aby nas nie poznał. 

— Nie pozna nas — wtrąciła Anna Morette. — 
Poza tym nie rozumiem jeszcze jedmej rzeczy. 
Przed tym mówiomo tu z wielkim zapałem o orga- 
nizbecji i dyscyplinie w „Truście”, a 7” ogar” 
nął was paniczny strach przed czekistą! To wyraź” 
nie wskazuje, że jesteście jeszcze słabi. 

Jakuszew odparł, że obecnie nie ma czasu na 
długie dyskusje i zaproponował, aby Anna Moret 
te opuścili wraz z nim dom innym wyjściem. Na 

rzu znajduje się ogródek. Ogródek ten po- 
siada furtkę, która prowadzi na drugą ulicę. 

-— Nie chciałbym, abyście się zetknęli oko 
w oko z Jakackim — oświadczył Jakuszew. — 
Przecież pracowaliście wraz z nim i jeszcze 
by was poznać. j 
Czy wyjście przez ogródek jest pewne? — 
zapytał James. 

— fak, tam nikogo nie ma. 

Gdy zaczęli schodzić ze schodów, dobiegł do 
nich Oberput. 

— Idę z wami, — oświadczył. — Przez okno wi” 
działem jak Jakacki i Leontiew kręcą się po prze- 
ciwiegłej stronie chodnika. Nie chciałbym teraz 
spotkać się z nimi. 

Jakuszew wyciągnał rewolwer i sprawdził go. 
"fo samo uczyni uf 
Jeśk będą zamierzali nas aresztować, to 
zaraz otworzymy ogień rewotwewy... — rzekł Ja- 
kuszew z uśmiechem, wsuwając z powrotem re- 
wolwer_do kieszeni. 

— Na kaadym kroku należy stawiać opór tej 
bamdzie — wtrącił Oberput. 

Minęli ogródek | przez wąską bramę wydostali 
się na cichą opustoszałą uliczkę, na której rzadko 
kiedy widziało się przechodnia. 

— Dokąd teraz idziemy ? — zapytała Anna Mo- 


— Wsłądziemy w atita i udamy się na dzisiej- 
sze przedstawienie do Opery... Tam z pewnością 
nikt was nie pozna. Kupimy, oczywiście, bilety na 
parter... 

Annie Morette projekt ten przypadł do gustu. 
Tak, 6 CY znaleźć się w Operze, ponieważ 
tęskniła za baletem moskiewskim. 

Właśnie w tej chwili przez jad przejechała 
wolna taksówka. Jakuszew zatrzymał ją i polecił 
szoferowi, aby jechał do Opery. Ami James, ani 
Anma Morette nie zauważyli jak na wargach szo- 
fera pojawił się ledwo dostrzegalny uśmiech... 

James znał doskonale Moskwę i zaraz zauważył, 
że auto nie jedzie w kierunku Opery... 

Dalszy ciąg jutro. 


Nem trzeci 


Artur nie postąpił zbyt roż- 
sądnie, przychodząc o ósmej 

o „Astorii, ponieważ nie tak 
człowieka nie nuży jak czeka- 
nie. Co kilka sekun ę tygla 
na drzwi, chcąc stwierdzić, 
czy nie nadchodzi Zuzanna, 

resztą ona wcale nie mogła 
obecnie przyjść, umówili się 


wiem na wpół do dziewiątej, a 
teraz było kilka minut po ós* 
mef. 


Artur chcąc zabić nudę, po- 
prosił o pisma ilustrowane i za 
czął je przeglądać. W pewnej 
chwili ojrzał na zegarek, 
stwierdzii, że jest już dwadzie 
ścia po ósmej i zaraz skiero- 
wał wzrok na drzwi, które się 
obróciły i wpuściły do lokalu 
Roberta Staleckiego. Przeci- 
skał się między stolikami i wy 
ciągał szyję jak żyrafa, chcąc 
znaleźć znajomą twarz. 

Artur ukrył się za cazete. 
Nie dało to jednak pożądanego 
wyniku. 

— Czy czekasz na kogoś? — 
zapytał Stalecki. 

— Tak. 

— Na kogo? 

— Na znajomego. 

— b! zaraz ma przyjść? 

— Tak. 


— A więc do tego czasu zaj 
rię miejsce przy twoim stoli- 


RzakiEzy, to Stalecki, usiadł 


nie zdejmując palta i niczego 
nie zamawiałac. Artur nerwo- 
wo odłożył gazetę. Czy opłaca- 
ło się tyle razy prosić Zużanne. 
aby spotkała się z nim sam na 
sam! Poza tym Stalecki od ar 
zu ją pozna it nazajutrz całe 
miasto będzie o tym wiedziało. 

— Czy nie chciałbyś pójść 


do kina? — zny'ytał Sialeckier 
go. — W „Troł” dają bardzo do 
bry film. 


— Nie, — ziewnął Stalecki, 
nie zasłaniając usł rękoma — 
jestem zmęczony. 


Punktualnie o wpół dziewią 
tej przyszła Zuzanna. uj 
rzał ją, jak jeszcze b: 'a przy 

wiach. Przeszła obok jego 
stolika, Czy to było uśięślnie 
zrobione? Nagle odwróciła się 
i podeszła do niego. 

-— Mój znajomy, z którym 
się umówiłem —- uśmiechnął 
się z zakłopotaniem Artur. 

Stałecki wysunął głowę do 


rzodu, ze zdumieniem przy-| 


p 

glątlał się obojgu i zdawało się 
%e dopiero po kilku chwilach 
zrozumiał wszystko, 

A gdy zrozumiał, roześmiał 
się, zdjął płaszcz i zamówił 
herbatę. . 

We trójkę siedzieli przy stoli 
ku i przegłądali ilustrowane pi 
sma, Od czasu do czasu poka- 
zywali sobie jakieś specialnie 


dowcipy. Zbłiżała się dzie. | ugrzecznieni*, następnie WR 


wił — 
poszedłbym na spacer. Jest bo 
wiem wspaniały wieczór. 

= Niez*m jesienny wie- 
czór, — od arł Stalecki i po- 
prosił kelnera o kilka gazet. 
Mimo to pos ym, — 
obstawał przy swoim Artur. 

— Dokąd? — zapytał Sta- 
lecki. 

- Na spacer. 

— Na spacer? _— obruszył 
się Stalecki. — Teraz na spa- 
cer, gdy zamówiłem tę. 

Artur ujął pod stołem rękę 
Zuzanny. Uściznął ją, a Zuzan 
na Prz. się do niego nś- 
miechneła. Uśmiech ten był pe 
wnym drobnym wynagrodze- 
niem za te cierpienia. 

—- Patrzcie! — wykrzyknął 
nagle Stalecki — „Manneła” z 
Gwatamali! 

m Kto? — zapytała Zuzan- 
na, zanim Artur zdołał jej na- 
depnąć na nogę. 

— Oh, —  rozpromienił się 
Stalecki — muszę pani to opo- 
wiedzieć, 

I zaczął opowiadać jednostaj 
nym głosem, wtrącając fran- 
cuskie, włoskie i angielskie sło 
wa. Artur znał na pamięć dzie 
je „Manueli* i jej podróży doo 

oła świata. Wiedział, że przy 
tym wszystkie narody były od 

wiednio charakteryzowane. 

Francuzach Stalecki zaraz 


wia Czas mijał niezwykle | mni o Pygmeach z 


0. 
— Gdybym się tutaj nie umó B to jak 
AĘ zjadliwie Artur— | (Ai 


alakki. 
óżniej napomknie o cykadzie 
iś rodzaj zwierzęcia 
które umiało gwizdać. 

A przy tym jego mimika! 
Gdy właśnie wspomniał o tej 
cykadzie, podrabiał jej gwizd! 
Kto mógł to wytrzymać, ten 
musiał mieć nerwy ze stali! 

Artur skupił myśli i szukał 
wyjścia z sytuacji. Przecież 
musiało jakieś istnieć. Dla czło 
wieka, który miał głowę na 
karku, musiało istnieć wyj- 
ściel Co był za seas siedzieć 
w tej kawiarni, gdy nie mógł 
z ŻZuzanną zamienić nawet 
dwóch słów na osobności. Jego 
oczy biegły bezradnie po łoka 
łu i nagle spoczęły na jego zna 
jomym. Artur przeprosił na 
chwilę towarzystwo i podniósł 
się. 

Jego pomysł był nieco awan 
turniczy, ale e, Gdy opo” 
wie o tym później Zuzannie, ta 
będzie śmiała się do łez. Nie 
ma chyba drugiego człowieka 
na świecie, u którego oczy tak 
błyszezałyby podczas śmie- 
chu, jak u niej... 

Artur oświadczył znajome- 
mu, iż się bardzo cieszy, że go 
widzi i że w kawiarni jest pie 
kielnie gorąco. Następnie po- 
prosił go, aby wyszedł z „A- 
storii', zatelefonował tutaj i po 
prosił do telefonu Staleckiego. 
Gdy Stalecki dojdzie do telefo- 
nu, zapyta go, Czy ma żasz- 
czyt rozmawiać z inżynierem 
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Staleckim. Ten nie jest inżynie 
rem. Z pewnością odpowie, że 
nie i odwiesi słuchawkę. W mię 
dzyczasie Ariur zdoła porozu 
mieć się z Zuzanną. Może uda 
się im nawet stąd wymknąć! 
'To było jedyne wyjście z tej 
beznadziejnej sytuacji. 


Artur był zadowolony z sie” 
bie. Uśmiechał się nawet, | 
nieważ nigdy by nie pęmyśla? 
że takie szalone pomysły mogą 
się zrodzić w jego umyśle. 


Znajomy zgodził się zadość 
uczynić jego prośbie j Artur 
wracał do swego stolika. Bar; 
dzo długo trwało zanim zaj 
za nim miejsce, ponieważ d 
piero po pewnym czasie stwie” 
dził z przerażeniem, że jest Pre 
sty, że Stalecki wykorzystał JE 
go nieobecność i wymknął £i€ 
z Zuzanną, 


NE 
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Kalendarz dnia 


Bernardyna 
Sien. m. 
Słowiański: 
nimira. 
Słońca wsch. 3.35, 

zach. 19.31. 
Księżyca wsch. — 


Bro- 


LONDYN. — Z Walencji 


14.42, zach. 1.15.| donoszą o utworzeniu się no- 


HISTORIA PODAJE: 
aa w Mereczu Władysław 


Odpercie Suworowa od FTyń- 
ca przez konfederatów. 
Skatowanie dzieci połskich we 

Syn Żygmidnta III Wazy, był dziel 

yn Zygmunta | azy, by | 
tym oder i politykiem. Pomyśl- 
nie zakończył wojny z Moskwą i 
Turcją. W czasie jego panowania 
Kozacy hmielmickim wystąpi- 
tł przeciw Polsce. 
PRZYSŁOWIA: 

„Mokry maj, rośnie żytko jake 

gaj”. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Komplement Rubinsteina. Antoni 
Rubinstein, wę mf ocz. i słyn- 
ny kompozytor, palił pewnego razu 
papierosa, w obecności dam. Gdy 
mru na to zwrócono nwagę, Rubin- 
sten ojnie odpowiedział: - 

— Gdzie są aniołowie, tam nie po- 
winno braknąć obłoków. 


1771 
1902 


Tłumaczenie snów 


„Stała czytelniczka”. Wojskow 
myśli o Pami. Będzie Pani na jd- 
kiejś zabawie, Odwiedzi Panią czło- 
nek rodziny. Pozna Pani Jerzego. 
ka m isany sen Bzepowia” 

epszenie warunków material- 
u R. w rodzinie. ie niedomaga- 
nie bliskiej osoby, niegroźne. Poko- 
ne Pani przeszkody. Podróż będzie 
w przys j 

„Żowa Franka”. Bliska Pani osoba 
ma jakieś zmartwienie. Ktoś Panią 
obmawia. yma Pani pieniądze. 
Będzie zmiana w inie. Spełni 
się Pani życzenie. 

Oficer W. P. Zaturg Pański z ko- 


legą zakończy się polubownie. Có-| Właściciel wielkiego zakła- 
reczka wyzdrowieje. Uprzedzam . b zak 
Pana, że potrzebny jest Deni wypo- du ogrodniczego w Białejgó- 


czynek, bo jest Pan bardzo wyczer- 


pany nerwowo, rostu u, progu 
cheroby Balon 7 


o 


„POLONIA” | 


Rie mażej wokandzie:... 


czyl. „rrzygoda Kcwalarza* 


” k, E.) — r, 6 Ż4 © 
otroskiego stał pan lgnacy Ku 
balski z p. Zenonem brwi 
skim : obaj obserworali pracu 
acych na rzece żmirkarzy. 

an Gołowroński jest z natu 
ry karalarzem. Gdy go pęna 
Si rorodzona sklonność, poczy- 
na drmić niemiłosiernie z każ- 
dego, kto mu popadnie pod rę 
kę. Rórwnież i teraz, stojąc na 
moście, poczuł przypłyro do- 
brego humoru, mięc też rzekł: 

— lgnac? 

— Co? 

— Jesteś głupi. 

Pan lgnacy zagryzł margi, 
zły, że dał się nabrać na ka* 
mał, i dalej bacznie przyglądał 
się łodziom. 

— O, ol — krzyknął roóro- 
czas pan Gołowroński, roskazu 
iąc palcem fis punkt na rze 
ce — lgnac 

— Co takiego? 

— Jsteś glupi. He, hel Znóro 
się dałeś nabrać. 

Pan Ignacy nic nie odpowie 
dział, tytko trzepnął przyjacie 
la mocno po karku, po czym 
chwycił go za kołnierz i spod- 
nie, celem przerzucenia przez 

ę. 

Nieszczęśliwy żartorniś trzy 
mał się rękami poręczy i ry* 
czał, jak żubr. Ale pan Ignacy 
był nieubłagany i pchał przy” 


rze Poauaniem p. Jerzy 
Mieloch posiada od kilku łat 
oswojon j 


| zwierzęciem  naogół 


wego rz przewodnie 
twem socjalisty profesora bia- 


| legii uniwersytetu madryckie- 


go dr. Negrina, który zredu- 
kował liczbę członków gabi-| 
netu z £5 do 9. 

W nowym gabinecie jest 3 
socjalistów, 2 komunistów i| 
po jednym przedstawicielu 
grupy lewicy republikańskiej, 
uni r likańskiej, lewicy 
katalońskiej i nacjonalistów 
baskijskich. 

Premier Negrin zachował 
również tekę finansów i spraw 
gospodarczych, którą piasto- 
wał w rzednim rządzie. 
Najpoważniejszą zmianą, 0- 
prócz ania liczby mi- 
nistrów, jest usunięcie się z 
rządu dotychczasowego pre- 
miera Caballero oraz niepo- 
wierzenie .eki spraw zagrani- 
cznych dotychczasowemu mi- 
nistrowi del Vayo. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych w nowym rządzie 
objął przedstawiciel lewicy 
republikańskiej Giral, wrtsz- 
cie znamienne jest również 
połączenie wszystkich trzęch 


Oswojona iwica 
zraniła dziewczynę 


ZE ZZZZZZŻ W ZZOZ Z ZZOZ ZZ YO ZE 


kwicę, która: jest 

sPdkoj 
nym. Czasami jednak w przy- 
stępie złego humoru rzuca się 
na ludzi. 

We wtorek lwica rzuciła się 
nagle na 15-letnią Urszulę Ku- 
baszewską, córkę pracownika 
p. Mielocha. Dziewczynka zo- 
stała dotkliwie  pogryziona 
przez zwierzę w szyję i w ra- 
mię, Musiano ją przewieść do 
szpitala. 


jaciela z taką siłą, że biedak 
był już większą częścią ciała 
po drugiej stronie. 

— Puszczaj, lgnaś — jęczat 
pan Qołororoński. — Przecież 
ulonę! 

— Nie utoniesz. Takie coś, 
jak ty, nie tonie, 
mierze łyroa. 

— łgnaś, nie morduj! Tar 
na dole barki z piachem stoją 
Głowę sobie rozmalę! 

Ten argument fodziałal : 


pan Ignacy puścił ofiarę. 
Mimo to nak: st 

sądem, jako oskarżony o pobi- 
cie. 

— Proszę sądu rysokiegol-— 
bronił się pan lgnacy na roz- 
pramie. — Przecież ororoń 
ski tego dnia dra razy od glu 
pich mnie meldoroał. O 
jestem głupi, to dlaczego on 
mnie do sądu skarży? Przecie 
wariata do mamra się nie wkle 
ja, bo Nie wie, co robi. Skoro je 
żeli jestem głupi, to mnie 
mszystko wolno! Moglem Go- 
lowrońskiemu, na ten piży- 
kład, ro kieszeń napluć, ślipie 
mu podfonarzyć, mogłem go i 
z mostu zrzucić. Mam praro, 
bo głupi jestem, proszę sądu 
mwysokiego. 


Sąd skazał pana lgnacego na 
5 dni aresztu, żeby na przy- 
szłość nie udarał głupiega 


Nazw RZ ZOO WE O W ZE EE EC KE YA w 


tylko po | 


przed k 


resortów broni w jednym Mi- 
nisterstwie Obrony Narodo- 
wej i oddanie tej teki dotych- 
czasowemu ministrowi mary- 
narki i lotniciwa socjaliście 
Prieto, który nie iwie jest 
najwybitmiejszą indywidual- 
nością w obemym rządzie. 

„Sprawy wewnętrzne objął 
rówunież socjalista Lugazagoi- 
tia.  Komunistom oddano 
mniej ważne politycznie re- 
sorty w Ł ju oświaty i rel- 
nictwa. 

Oba związki zawodowe, a 
mianowicie any przez 
ne . G.T. zad 

ący Is: wpływami anarcho- 
cfwik alistów C.N.T. edmó- 
wiły współpracy z nowym rzą- 
dem frontu ludowego jako 
niedostatecznie 
cym bardziej ra 
wioły. 

Rząd obecny uważany jest 
w Londynie jako bardziej u- 
miarkowany, niż popr j 

"WALENCJA. N rząd opubliko 
wał deklarzcj. Dera głosi e im. iż 
walka. z pow: i ma trwać aż 
do zwycięstwa strony rządowej i że 

tem e porozumienie nie 
est możliwe. 

Deklarzcja wyraża ubolewanie, że 
orgunizacje zawodowe nie uczestni- 
czę w gabinecie, nawołując je, aby 
poddały rewizji sw stanowisko. 

Deklaracja zapowiada, że rząd bę- 
dzie wszelkimi siłam: dążył «o utrzy 
mania porządku ma tyłach, dodając, 
że ekscesy, których się dopuszczo- 
no, nie są niczym usprawiedliw.one 
i że żadeń rząd Rie mógłby ich tole- 


rowac. |. 
Jednocześnie rząd obejmie nączeł 


rezntują- 
| ży-| seł 


ne kierownictwo w wojskowych, 
podobnie jak Wiyczuych t gospa- 
drrczych, przy czym ma zamiar w 
najbłiższym czasie stanąć przed par 
"W dziedzinie polityk 
lziedzinie ityki zagranicz- 
nci nie są przewidziane żadne zmia 
ny, zapowiedziany jest jedynie po- 
nowny protest iwko układowi 
o nieinterwencji, który — zdaniem 
rządu w Walencji — ogranicza jego 
uprawnienia. 
Premier Negrin oświadczył, że 
wasze rada wez zostanie 
zlikwidowana, zaś jej uprawnienia 
i obowiązki zostaną a otene Ła- 
dzie ministrów. W sztabie generai- 
nym wojsk rządowych mają nastą- 


| Doniosłe zmiany w Walencji 


Nowy rząd zapowiada walkę aż do zwycięstwa 


ić zmiany personalne, po czym 
empetencje sztabu zostaną rozsze- 


rzone. 

BILBAO. Wczoraj o świcie 
powstańcy zajęli m. orebie- 
ta. Tylne straże baskijskie sta- 
wiały epór aż do ostateczności, 
zabierając ze sobą wszystkie 
zapasy wojskowe. 

ARYŻ. Havas donosi z Du- 
rango (po stronie powstań- 
ców), że miasteczko Amore- 
bieto paliło się przez całą noc. 
Od czasu do czasu rozlegały 
się odgłosy wybuchów. 


Surowe wyroki 


BERLIN. W Kasse! odbyła 
się 3-dniowa sesja trybunału 
ludowego, przed którym 
wiadał za przygotowanie zdra 
dy stanu były komunista, po- 
na sejm pruski List, 
oraz drugi oskarżony komuni- 


150 milionów 


CZERNIOWCE. „Deutsche 
Tagespost" donosi, że w Orhei 
w Besarabii aresztawano ban- 
dę fałszerzy pieniędzy, którzy 
fabrykowali monety 20, 100 i 
250-lejowe. 

Na miejscu znaleziono 30,000 
gotowych fałszywych monet, 


sta. 

BO posła Lista skazano 
na 12 lat ciężkiego więzienia, 
łącznie z utratą praw. Drugie- 
go oskarżonego skazano na do 
żywotnie pozbawienie wolno- 
ści. 


fałszywych lej 


Jest to już czwarta banda fał. 
szerzy pieniędzy, jaką w cią- 
gu ostatnich tygodni wykryto. 
Według obliczeń urzędowych 
w Rumunii znajduć> się w o- 
biegu 130 milionów ei fałszy- 
| wych. 


| 


Dzień robotnika kałolickiego 
odbył się uroczyście w Poznaniu 


W pon.edziałek odbyła się 
w Poznaniu wielka manifesta- 


W.elkie szkody wyrzą lziła burza 
która szalała nad wybrzeżem 


Ostatni ulewny deszcz rozmył pad 
Wielkim Kackiem na przestrzeni ok. 
3 klm. świeżo wykończony odcinek! 
ważnej arterii komunikacyjnej, łą- 
czącej zaplecze z Gdynią z pominię- 
ciem W. M. Gdańska — szosę Fasz- 
czyno — Gdynia. 

Na przestrzeni ok. 506 mtr. woda 
zerwał . nie tylko nawierzchnię, alei 
wyrwała teren ua 2 mtr. głębokości. 

Powódź nie uszkodziła mostu, jak. 
kolwiek nasypy przy mostach są sil 
nie podmyte. Fala przeszła nac jezd 
nią w niektórych miejscach na bli- 
sko półtora metra wysokości. 

ttównież w Łebnie szosa została na 
dużej eni zmyta. Uszkodzo- 
ne zostały przewody telefoniczne i 
wiele słupów uległo wywróceniu. 

Spływające masy wód na dużej 
przestrzeni w południowych gmi-| 
nach pow. morskiego zmyły zupeł-| 


I 
[IDEALNIE CZYŚCI 2 . 
KYDEEKO BO ZĘBÓW | 


ZCÓWNAWNYM SMAAKU 


Narady na Zamku); 


Pan Prezydent R. P. przy- 
jął wczoraj o godz. ti-tej Pa- 
na Marszałka Śmigłego Ry- 

, zaś w południe na łącz- 
nej audiencji p. prezesa Ra- 
dy Ministrów gen. Sławoja 
Składkowskiego oraz pp. mar 
szałków Senatu i Sejmu. 


Utonęło 5 pasaże- 


rów I szofer 
AMSTERDAM. Ubiegłej no 


cy samochód wpadł do rowu 
napełnionego wodą na szosie w 
pobliżu m. Alfen. Szofer i pię 
ciu pasażerów utonęli. 


, warte o przysięgi miłosne? 


nie zasiewy, powodując tam niepo- 
wetowane straty. 

W wielu osiedlach np. w Wielkim 
Kaczu, Kliniczu i innych, znaczna 
ilość domow, zwłaszcza drewnia- 
nych, została poważnie uszkodzona, 
ałbo wręcz rozbita ! 

Na razie trudno określić dokładnie 
wysokość szkód, w każdym razie 
straty są bardzu wielkie. 


cja pod hasłem „Dzień robotni 
ka katolickiego”, zorganizowa- 
na przez wszystkie olganiza- 
cje i zjednoczenia pracownicze 
oraz rzemieślnicze archidiece- 
zji poznańskiej. 

W godzinach porannych ks. 
biskup Dymek odprawił mszę 
św. polową na bo.sku Sokoła, 
w czasie której kazanie wygło 
sił ks. dziekan Płotka. Pod ko 
niec uroczystości przed polud- 
niowych uchwalono rezolucję, 
przeciwstawiającą się akcji 
wywrotowej i komunistycznej. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy można wier 


P. BASIA donosi nam: : 
„Mając zaledwie t6 lat, już wiem, 


zyć 18-letnizmu? 


Aż zaszedł pewien wypadek, któ- 
ry mnie bardzo zmartwii. Od tej 
ry widywaliśmy się coraz rza- 


co to jest miłość. Jeszcze we wrze- | Pory 


śniu poznałam pewnego 18-letniego 
ładnego chłopca. Podobaliśmy się sa 
bie. Zaczęły się spotkania. 

Bywaliśmy często na spacerach i 
w kinach. Chwile, spędzane z nim, 
były cudne. Kochałam go i kocham 
uo tej Kii nad życie. Wkrótce w 
zorący! ewach wyznał mi swą 
miłość. Odwzajemniałam mu się tym 
również. 

Mówił, a, gdy gó! zę) A 
stanie Ę; ję jego „maleńką 
Żoneczką”. Lecz ja w to niebardzo 
ogóle można wie- 

Bic mn? Co «a 


wierzę, bo czyż w 
rzyć i8-letniema c 


jednak wierzę, gdy mi mówi: 

„Basieńko, Ty nawet nie wiesz, 
jak bardzo Cię kocham. Twoje czy- 
ste serduszko nie może nawet zro- 
zumieć tego, co się we mnie dzie- 
e". 

Kocham go bardzo. Nikt mi nie 
wydrze z serca tego uczucia. Może 
nawet za bardzo narzucam mu mo- 
ją miłość? Nie wiem. Ale sądziłam, 
że nie jestem mn obojętna, jeżeli 
zapewniał mnie 6 swych uczuciach 
i bardzo chętnie przebywał w moim 
towarzystwie, zwłaszcza sam na 


Sam. 

Jest bardzo namiętny, lecz potra- 
ti zapanować nad swym zmysłami, 
chociaż niezawsze. Spędziłiśmy ze 
sobą wiele czarujących wieczorów. 
Nie mi więcej do szczęścia nie było 
potrzeba. 

Bylibyśmy więc ze sobą bardzo 
szczęśliwi, gdyby nie moja mama. 
Bardzo go nie lubi. Nie wiem, za co. 
Różnymi bami stara się mi go 
obrzydzić.. Nie pozwala mi nawet z 
nim rozmawiać. Lecz ja bez niego 
nie mozę wytrzymać. 


dziej. Pewnego dnia z ważnej przy- 
czyny nie mogłam przyjść na spot- 
kanie. Miał z tego powodu do mnie 
ogromny żal. I już później nie spo- 
tykałiśmy się ze sobą. 

Widziałam go już tylko parę ra- 
zy przypadkiem. Obecnie już prze 
szło oś trzech tygodni nie wiem, co 
się z nim dzieje. Nie pójdę do nie- 
go, bo się nie chcę narzucać. Zre- 
sztą, jeszcze u niego, nigdy nie by- 
łam, więc się krępuję. . « 

Listu nie napiszę, bo jego rodzice 
mu go nie oddadzą. Strasznie za nim 
tea nie wiem, co robić. 

Jakikolwiek jest, kocham go i wie 
rzę mu. On wie, że za nim szaleję i 
jest dumny z tego, że ktoś przez 
m ggo cierpi. W jaki sposób zaba- 
czyć się z nim i przywrócić daw- 
ne stosunki, gdyż za żadne skarby 
go się nie wyrzeknę? | czy można 
wierzyć w jego słowa bez zastrze- 
żeń”? 

*j4, 6% 

Nie można być w życiu za wiel- 
kim „niewiernym Tomaszem”, a 
szczególnie z miłością zawsze po- 
winny kroczyć ramię w ramię wia- 
ra i nadzieja. ) 

Czy zaś można wierzyć 18-letnie- 
mu meżźczyżnie? Uważam, że. bare 
dziej, niż innemu, bo w tym wieka 
jest się jeszcze wielkim idealistą i 
trudno go posądzać o wyrachowa- 


nie. 

W każdym razie młodzian nie- 
słusznie się na Panią pogniewał, że 
Pani raz jeden nie przyszła na 
spotkanie, skoro Pani to, zapewne, 
usprawiedliwiła. 

eżeli nie ma innego sposobu, trze 
ha podejść do niego przy spotkaniu 
przypadkowym i poprosić go o przy 
wrócenie dawnej sympatii. 


Str. 6 


Śprytny fortel wierzyciela 


Gdy konduktor i szofer pił -- autobus znikł 


W Rawie Mazowieckiej stał 
na rynku autobus, kursujący 
między tym miastem i ar- 
szawą. Szofer i konduktor zo- 
stali zaproszeni przez jakiegoś 


Pogrzeb Ś. p. 


W dnin wczorajszym odbył się ze 
szpitala Ujazdowskiego na cmentarz 
wojskowy na Powązkach pogrzeb 
$. p. Juliusza Dreszera, adwokata i 
znanego działacza snałecznego. 

[Trnmnę ze zwłokami zmarłego n- 
stawiono na lawecie armatniej, za- 
przeżonej w 6 koni. Kondukt żałob- 
ay otwiera! szwadron z orkiestrą 
pułku szwoleżerów Józefa Piisudskie 
go, którego zmarły był rotmistrzem 
rezerwy, następnie niesionv liczne 
wieńce i ordery oraz sztandary Zw. 


TIRANA. Zajęcie przez woj 
ska rządowe miejscowości Del 
vima zakończyło obsadzanie te 
renów okupowanych przez 
buntowników. 

Ludność wszędzie entuzja- 
stycznie witała wkraczające 
wojska rządowe. Wuj przewód 
cy powsłańców  Etema Toto, 
po daremnym usiłowaniu obro 
ny Delvina, popełnił samobój- 
stwo. 

| wewn 


pasażera do restauracji. Pa- 
sażerowie tymczasem zajmo- 
wali miejsca w autobusie. 

W pewnej chwili tajemni- 
czy pasażer zostawił szofera .i 


Legionistów i Ligi Morskiej i Kolo- 
rzaąlnej. 


Za trumną, na której złożono czap 
kę szwoleżerską i szabłę zmarłego, 
postępowała rodzina, generalicja z 
gen. Burhardt-Bukackim, Wieniawą- 
Długoszowskim i Kołłontaj-Srzednic- 
kim na czele. 


Na cmentarzu wygłoszono szereg 
przen.ówień, w których podkreślano 
wszechstronna i niespożytą' działal- 
ność Zmarłego. ; 


Jak domoszą z Argirokastro, 
powstańcy wkroczywszy do 
tej miejscowości zniszezyli ar- 
chiwa sądowe, hipoteczne , biu 
ra rządowe, rabując jednocze- 
śnie kasy tych instytucyj, 


Wojska rządowe kontynuują 
pogoń za resztkami rozbitych 
powstańców, na czele których 
stoi Fiem Toto, a które kierują 
się do lasów Kurveilesh. 


pełna tabela 28 Lolerii 


IV klasa — 9-ty 


I i II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Stałe dzienna wygrana z£ 5.000 na ar 76701 
Zł 10.000 ma nry: 22677 34563 36804 
Zt "000 na ury: 82022 92899 127701 181296 
Zł | 00 ma nry: 2808 7601 16621 36772 45254 
68205 128484 
„Zł 1.000 na ary: 19472 20809 27917 34216 38240 
40254 43401 51753 52382 60238 60707 63581 80324 
24612 91/36 95928 107325 110842 134515 135247 
137683 162042 170871 173536 184371 188811 189122 


Wygrane po 200 zł 


22 143 51 302 80 608 706 864 1078 96 
142 253 88 332 418 50 90 512 34 53 614 716 
2046 273 378 461 543 634 72 822 3072 169 
222 307 446 500 653 829 948 84 4182 306 
G1 531 93 773 852 920 GŚ 5085 206 344 519; 
97. 73 6210 326 406 95 9 580 852 961 87 
7000 112 76 325 *)1 960 86 8015 137 58 
483 631 790 876 27 38 9081 93 121 213 
535 408 10 639 87 782 801 5 


10238 401 538 753 835 53 11255 98 635 
787 934 12022 56 180 99 334 557 649 759 
911 87 13010 163 201 7 48 315 413 601 80 
762 914 91 14115 230 48 409 501 26 46 726 
30 878 15071 176 320 476 673 830 81 953 
16037 61 58 211 318 438 528 91 683 759, 
69 75 8 996 17012 272 348 475 511 606; 
18045 55 192 453 595 881 88 19024 53 394 | 
479 508 24 989 . ' 

20001 32 241 354 479 589 996 21008 48 
112 201 387 498 776 825 29 22167 464 94 
502 18 40 615 33 950 23308 514 20 53 600 | 
s24 65 582 24074 172 220 43 524 605 22 
49 718 95 877 915 93 25418 23 554 62 26011 
43 67 206 519 35 GIY 740 27011 26 49 107 
344 524 68 665 722 887 28033 58 115 44 
383 419 560 616 56 705 14 22 55 29239 60 
492 99 542 618 28 52 723 833 914 


30012 45 146 72 227 306 410 547 626 85 
823 97 921 31118 358 600 57 702 66 364% 
964 32079 141 345 50 546 663 99 726 828, 
955 99 33479 721 29 34 810 62 80 941 71 
34286 391 505 713 55 940 83 35245 340 426 
67 685 749 62 836 986 97 36041 107 530 640 | 
765 871 77 37067 151 76 284 416 22 843 
38249 432 532 71 720 6 99 819 996 39074 
172 226 9 438 540 63 989 | 

40077 245 485 604 988 41027 111 51 
61 7 450 7 599 723 71 835 42028 258 96| 
302 612 42 66 955 43009 256 301 5 22/ 
39 72 618 729 60 803 '44002 147 80 98 
279 390 461 500 812 24 942 86 45167 223 | 
326 35 61 79 420 32 543 88 605 94 7 
207 943 53 46078 349 704 800 22 47254 442 
500 56 72 640 76 794 840 3 68 989 30 
48077 122 98 22% 76 609 82 886 49021 35 | 
229 361 552 99 

50206 34 n6 300 43 75 93 587 828 62 
DĄ. 
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t22 
448 


196 

60067 330 680 99 709 4 
265 7 92 249 69 422 89 518 874 62049 
104 56 820 87 63005 53 236 338 422 35 
B63 64054 67 203' 404 5_ 530 756 84 803 
912 65127 235 92 491 515 82 96. 66124 
292 335 542 629 51 740 849 918 68 67019 
249 94 313 481 549 94 778 800 978 68126 
37 63 331 404 10 613 726 818 47 930 48 
69028 140 68 590 804 62 926 

70105 31 40 395 537 615 894 71036 8! 
Ł84 247 827 984 72007 161 323 57 aj 
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760 7 880 73324 454 603 79 703 98 347 
BA 74144 76 201 12 369 408 53 867 85 378 
75038 47 105 50 87 206 14 516 67 613; 
702 810 888 
76204 403 592 680 812 22 908 96 77088 163 
222 38 337 44 621 764 /8040 185 381 316 
775 826 928 79177 386 547 „20 861 908 
80004 47 80 162 334 82 648 68 81098 449 
555 736 854 69 82050 169 615 814 41 47 93 
582 83203 54 349 557 639 44 702 803 84067 
131 310 73 502 685 718 55 84. 85593 611 52 
83 762 958 86173 233 363 407 553 628 63 
BQ2 37 50 51 365 87029 246 365 401 600 35 
746 57 903 76 84 88076 94 192 202 23 17 
635 36 873 82 89040 20 8% 169 232 370 481 
551 810 954 


dzień ciągnienia 


90093 227 309 441 860 908 54 91121 
362 401 35 92038 82 108 71 256 334 98 530 
695 780 93193 343 88 4'1 7 36 40 571 671 
716 971 83 94266 76 96 312 25 600 703 
92372 86 404 52 880 913 96028 150 752 942 
97000 80 250 549 958 98001 10 27 342 571 


konduktora. w restauracji, 
sam zaś wyszedł na chwilę o0- 
biecując zaraz wrócić, Po 
wyjściu z resłauracji pasażer 
ów: poszedł do autobusu, pole- 


cił .pasażerom wysiąść wyjaś- 


'niając, że samochód jest ze- 
psuty i nie pojedzie w drogę. 
Pasażerowie, klnąc, opuścili 
autobus. , 

Gdy 'to się stało tajemniczy 
osobnik zajął miejsce prz 
kierownicy, puścił motor i cd 
jechał w niewiadomym kie- 
runku. Szołer i konduiktor 
wyszli z restauracji i nie zna- 
lazłszy autobusu zamełdowali 
o tym eo zaszło policji, która 
wszczęła dochodzenie. 

Jak się okazało właścicielem 
autobusu był Czesław Nowot- 
czyński; który w swoim czasie 
wymusił na: Ministerstwie Ko- 
muinikacji koncesję  kilka- 
dniowym, kilkakrotnym” gło- 
dowaniem przed gmaehem Mi- 
nisterstwa przy ulicy Chału- 
bińskiego. „ 

Miał jeździć. między War- 
szawą i Tomaszowem, ale po 
kilkunastu dniach zmienił sa- 
mowolnie trasę i jeździł mię- 
dzy Rawą Mazowieaką i War- 
szawą. |nieres jego komuni- 
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III ciągnienie 
Wygrane po 200 zł 
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IV ciącnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 
Stała dzierma wygrana zł. 200 na m. 
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„kacyjny sfinansował niejaki 
Pietrasik, który jednak nie 


; mógł wydostać od Nowotczyn” 
skiego należności. Wpadł prze- 
to na koncept zaproszenia do 
restauracji szofera i konduk” 
tora, po czym wsiadł do auto- 
busu i odjechał do Warszawy: 
Zajechał do komornika, któ- 
ry z wyroku sądowego Ściga 
Nowotczyńskiego w imieniu 
Pietrasika i autobus zosta 
opieczętowany. 


Pracowity dzień min. Becka 


LONDYN. Minister Beck 
przyjął wczoraj przed połud- 
niem łotewskiego ministra spr. 
zagranicznych Muntersa i od- 
|=0;8 nim dluższą rozmowę. 

Po południu minister Beck 
w towarzystwie kontradmirała 
' Unruga i przydzielonego z ra- 
mienia admiralicji komando- 
ra Swinley'a, udał się do Gre- 


enwich, gdzie zwiedził otwarte ' 


niedawno muzeum morskie. 

Następnie minister Beck by. 
na przyjęciu w poselstwie c- 
stońskim wydanym na cześć 
gen. ' Liaidonnera. 

Wieczorem minister Beck, 
kontradmirał Unrug i minister 
pełnomocny Michał Mościcki 
obecni byli na balu wydanym 

rzez księcia i księżnę Suther- 
and w ich pałacu. 


Bal ten, który zgromadził ca 
ią elitę angielską i wszystkich 
pozostałych jeszcze w Londy- 
nie zagranicznych gości korona 
cyjnych, zaszczycili swą obec- 
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chluba polskiej floty 
wojennej 
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Do portu Gdyńskiego przy- 
"był witany uroczyście przez 
jednostki. wojenne naszej floty 
nowy kontrtorpedowiec polski 
„Grom*, jeden z największ 
najsilniejszych kontrtorpe” 
dowców świata, wykonany w 
dokach angielskich. 

Kontriorpedowiec  „Grom”, 
widoczny na naszym zdjęciu 
w porcie wojennym w Gdyni, 
stanowi niezwykle poważną 
pozycję dla polskiej Marvnae- 
ki Wojennej. 


Krwawa bójka 


Piotr i Stefan bracia Koedejówie 
z Miedzeszyna bawili u znajamyih 
w Falenicy, gdzie sobie porządnie 
wypili i potem zygzakiem wraiali 
do domu. Natrafili na zamknięty 
szlaban kolejowy. Akurat miał na- 
dejść pociąg i dróżnik zamknął szla 
ban. 3 x 1. 

Braciom Kordejom nie podobało 
się to i .aządali otwarcia szlabanu. 
JDróżnik nie posłuchał wezwania. 
Jaktot Ich woli nie stanie się. za- 
dość? Dopadli do dróżnika, którym 
był Jan Welszawski i zaczęli go bić. 
Kolejarz wszczął alurm. Nadbiegł 
na pomoc inny funkcjonariusz. ko- 
lejowy ;ózef Szymoniuk. : 

Wywuązała się walka, w której 
niepanujący nad nerwami' pijam 
Kordejowie poraniłi przeciwników 
nożami. Walka rozgrywała się aku- 
rat w chwili, gdy przez przejaz 
przajechał, pociąg i tyłko przypadek 
zrządził, że pijani bracia nie spo- 
wodowali większej katastrofy, wał- 
ka bowiem rozgrywała się tuż przy 
torze kolei. 


Dbajcie o linię 

W jednym z atelier Hołływooda 
jest basen pływacki, gdzie wyzna- 
czają sobie randki Johny Weismnt- 
ler, jego partnerka z filmu „Uciecz 
ka Tarzana” Maureen O'Sullivan, 
Jackie Cooper i Freddie Bartholo- 
mew. Czwórka ta trzyma się zasa 
dy, że nie tak nie utrzymuje linii, 
jak uprawianie sportów, a zwłasz: 
cza. pływanie. aniem _[ohnny 
Weismullera, słynnego Tarzana, ht 
dzie coraz więcej tyją. Najlepszym 
na to lekarstwem jest pływanie 
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adeusz odniósł się z se faj ista Zaborowskiej. 
na 


ka ieta.. Trzeba pr wszysikiza zbadać 
wprawy dokładnie... i 
Tadeusz wzruszył ramionamk 


= Albo zrezygnować, albo ryz , 

— Jak to ryzykować? — zdziwił się Mongoł —- 
możemy przy tym wiele stracić... 
W walke kależy, zawsze wiele ryzykować. Zre- 


ego po- 


iina. 
> Słowem, Tadeuszu, jesteś za tym, by ryzyko- 
wa 
— Tak. ięcie bestii Griina jest dla nas 
rzeczą tak ję że powinniśmy sykarzykiać 
każdą nadarrającą się okazję do tego. Przede 
wszystkim należy wysłuchać, na czym polega jej 


N... jet « 

r — A więc kto pójdzie na spotkanie z Zaborow- 
ą.. 47 

Mongoł zaerojańówzai: 

— Ani ty, ani ja nie możemy 
spotkanie. 
szpiola... 

— Dobrze, na zebraniu pomówimy o wszystkim 
szozegółowo — odrzekł Tadeusz. — Nie chcę tej 
sprawy brać na własną odpowiedzialność... 

Na zebraniu komitetu organizacji Ewe roz- 
Ja sprawę nawiązania stosunków z Zaho- 
rowską w związku z jej propozycją. Wyznaczono 
bojowca Felka do spotkania się z nią i załatwienia 
tych spraw. 

Pyłek spotkał się z prowokatorką w jakimś 
mieszkaniu na Pelcowiźnie. Nie przybył jednak 
pa to spotkanie sam: kilku członków organizacji 
| bojowej oczekiwało ne ulicy, by przyjrzeć się, czy 
4aborowska przybyła sama i mie przywlokłu za 
sobą szpiców. 

Pyłek znał Zaborowską od dawna. Pracował 
(4 nią razem, ale teraz nię poznał tej dziewczyny. 
Zaborowska była młodą dziewczyną, lat 25-ciq, te- 
„raz wydawała się staruszką, Twarz jej i włosy 
świadczyły o tym, że przężyła straszne cierpienia. 
Nie, tą kobieta żałuje tego, co uczyniła — 
RZ Pyłek zenim jeszcze rozpoczął z nią mó- 
wi 


pójść na takie 
loże bowiem przyprowadzić ze sobą 


— Słucham panią — odezwał się Pyłek pierw- 
zd Z W jakiej sprawie wzywała pani mnie do 
S1 eż 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy Z życia podziemnego Świała Ameryki 
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Zaborowska ze łsami w oczach zaczęła opowiar 
dać: głoa jej drżał ze wzruszenia. Sprawiała wra- 
żenie azłowieka zupełnie złamanego, w którym tli 
ię jeszcze iskierka nadziei, że potrafi się urato- 


rowiedziała, że cały czas ała się, żyjąc 

w kpl n L Ciągtych strach, obawa i 
karzą ką zemsty deprowadziły ją do stanu 
pro serowa dni i noce — oopwiada- 


rę 

ne 
ła. — Były chwile, gdy sądziłam, że zwarjnję. 
Każdy A: narz gć mqię strach. Dniami nie 


| wychodziłam z domu. W końcu zdecydowałam się 


zwrócić do wea, towarzysze, byście mi aozyli. 
Chcę dać wąm dowód, że wszystko, co czynię, jesł 
szczere | bezpośrednie, dlatego chcę zgładzić czło” 


wieka, którego najbardziej nienawidzicie, człowie- 
ka, do którego gama czuję wstręt... 

Pyłek słuchał uważnie, po czym powiedział: 

— No, dobęze. Chcecie zgładzić człowieka, któ- 
ry jest skazany przez partię na śmierć. Zgoda. Ale 
nie jest to wcale rzeczą łatwą. Jak wyobrażacie 
sobie wiwa tego planu... 

—- Wiem, że to nie jeet rzeczą łatwą — odrze- 
kła Zaborowska — ale sądzę, że uda mi się to lut- 
wiej, aniżeli każdemu innemu. 

—W „gat to sposób? 

— Wykonam to przy pomocy Lotka... 

— Przy pomocy iejo drania Lutka? Ten pro- 
wokątor pani pomoże” Ach, tak.. Pyłek w ciągu 
jednej chwili stracił zupełnie zaufanie do słów po- 
przednich Zaborowskiej. Ta spółka dwóch prowo- 

atorów dla sprzątnięcia jednego komisarza nie 
podobała mu się. m CZ pani nie wie o tyfa, że ten 
prowokator t lajdek był prawą ręką komisarza 


— Wiem — odpowiedziała cicho Zaborowska. 
— Nie rozumiem panią... — Pylek powziął po- 
dejrzenie, że Zaborowska zakłada sieci na organi- 
zację bojową, aczkolwiek jej smutne oczy oraz jej 
wygląd nasunęły mu zupełnie inne myśli. 
am Lutka.. — odpowiedziała smutnym 
głosem Żaborowska. 

- Spotyka się pani z nim? — zapytał raptem 
Pyłek, spoślądając jej ostro w oczy. 

—T otykam się z nim, jęst mi to zresztą na 
rękę. Dzięki temu zrodził się właśnie u mnie po- 
mysł sprzątnięcia go. Dziwi mnie tylko, że pan od- 
nosisię tak nieufnie do wszystkiego, co powiedzia- 
łam.. Rozumiem wszystko.. Ale niech mnie pan 
przędę wszystkim wysłucha... 

Pyłek niepokoił się coraz bandziej. Jej słowa 
nasuwaly mu coraz nowe podejrzenia. A zatem 
spotyka się z prowokatarem, łąjdakiem Lutkiem... 

Sprawa cała wydaje się być coraz bardziej po- 
dejrzana... 

Wysluchał ją spoiezólowo, estrożnie. Im wię: 

mówiła, coraz bardziej dochodził do wniosku, 
że to wszystko jest jedpak prawdą, że nie ma żad” 
nych ed 4a myśli api zamiarów. 

_ Powoli wyjaśniła mu to, co z początku było 
dlań niejasne. 


Tutek jest prawą ręką Grllna, pcmaga mu — 
we wszystkich sprawkach. Mieszkają razem, lutek 
udaje, że jeat na zniejszym przyjacielem | ska. — Ta a 
Griina. Z punktu widzenia partii nie jest lepszy, 


ani gorszy. Jest mniej niebezpiecany, bo nie zaj- 
Z bek t ! i dacoii ia. Ale jednocześnie 
strasznie nienawidzi tę bestię i gotów jest każdej 
ohwili, gdy się tylko nadarzy okazja dopomóc 
w zgładzeniu swego wroga. | 3 

— A dlaczego nienawidzi tak bardzo Griina? — 
pytał Pyłek. a ą 

— Bo wilki pożerają się między sobą — odpo- 
wiedziała Zaboroweka. — kaj nęaysdz Grii- 
na, jego pomocnicy mówią o nim ze wstrętem i nie 
aawiłeła, a powaóre Lutek nienawidzi Griina za 
jakąś tam sprawikę o dwadzieścia tysięcy rubli. 
Nie znam dokładnie tej Listorii, ale lmiek powie- 
dział mi, że Griin oszukał go przy jakiejś aferze, 
i dlatego tak go nienawidzi. 

— Czy Lutek ma do pani wielkie zaufanie? Czy 
roamawiał z panią o tych prawach otwarcie? 

Tak. Lutek uważa mnie za swą przyjac ńłkę, 
ma do mnie zaufanie, bo wie, że wydaliś e ua 
mnie wyrok śmierci i że się przed wami ukryw. m. 

— A czy pani mu nic nie mówiła o swym liście 
do nas? 

— Ależ skąd! Nawet mu nie wspominałam 
» R Nic nie wie o tych wszystkich moich przej- 

iach... 

— A czy mówiła pani Lutkowi cośkolwiek 
o plamę zgładzenia Grilna? 

— Nie, nie mówiłam mu nic o tym. Ale jeżeli 
zgodzicie się z moim planem, jeżeli nie odrzucencie 
moich proopzycji, y pomówię z Lutkiem 
o moim planie... 

-- Czy pani uważa, że Lutek zgodzi się na 
wszystko i nie wyjawi wcale tej sprawy Griinowi? 
r spotycja „pani Jest bardzo śliska... Pani ma zau- 
RS uutka, ja — nie!... — odpowiedział ostro 

yłek. 

— Nie mam do niego również zuufania, wiem, 
kim 'jest Lutek, ale jeśli ahodze o Griina — jest 
b: wszystko uczynić. Trudno sobie wyobrazić, 

o jakiego stopnia nienawidzi go. Nieraz mówił 
o nim w następujący sposób: Gdybym widział, jak 
Griin tonie, pchnąlbym go nogą na dno... 

— To tylko głupie gadanie. Sa do czynów je- 
szczę daleko... 

— Sluchajcie, ówię z Lutkiem otwarcie — 
odpowiedziała Zaborowska zdecydowanym gło- 
sem. -—- Jestem głęboko przekonana, że to wszystko 
da się załatwić. 

Zanim damy odpowiedź musimy jednak 
wiedzieć, w jaki sposób zamierza pani, wydostać 
go z gmachu Ratusza? 

—J fo stamtąd nie wydostanę, ale Lutek na 
pewno. Chociaż Luiek nienawidzi tak Griina, nie 
okazuje otwarcie tej nienawiści, pije z nim często 
w gabinecie ochrany. Griln ma do niego pełne zau- 
fanie, a Lutek znajdzie już napewno sam drogę, 
jak go siamiąd wydostać... 

—A hai jest przekonana, że Lulck się na 
ie zgodzi? Przecież to krok bardzo niebezpieczny. 
może za to życiem przypłacić.. Niech pani przed 
tym dobrze rię namyśli, zanim pani będzie rozna- 

wiała z tym draniem:... 
Ry em głęboko je adi że aa zge- 
zi się na mój opozycję — oqgrzekia Zaborew- 
bestła Grin musi zdechnąć... 


Dalszy ciąg jutra. 


| aad 


„W poszukiwaniu 
papieru" 


JUTRO: „WIDZĄCY ŚLEPIEC*, 


Zdjęcie nasze przedstawia prezydium zjazdu działaczy wiejskich 
w czasie obrad w sali Domu Parafialnego w Białymstoku. Obok gen. 


Galicy (z rękami założonymi) stoi na prawo przewodniczący Okręgu 
Białostockiego O. Z. N. poseł Łazarski. 


MANSŁU SUŁEJYWEK BELWEDER 4 


Podczas „Zielonych Świąt został zorganizowany 
zgodnie z wieloletnią tradycją XII Marsz Sulejó- 
wek — Belweder. Zdjęcie nasze przedstawia w fo- 
tomontażu: u góry grupa zawo 
ku — zawodnicy biorący udział w marszu na 
strzelnicy; oraz na dole — fragment z uroczystego 


rozdania nagród. ** 


MARSZ. JOZEFA PIŁSUDSKIEGO 


we 


za = 


dników; w środ- 


Reprodukujemy zd 
jące umieszczony na 
aparat radiowy Świata, skonstruowany - 
przez Węgra dr. Nagy i mogący odbierać 
z Budapesztu wszys 
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skię. 
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jęcie, przedstawia- 
łoni najmniejszy 


tkie stacje europej- 


Zdjęcie nasze przedstawia posterunki strajkujących filmowców, usta" 
wione przed wytwórnią Paramountu w Hollywood i niedopuszczające 


do atelier wielkie gwiazdy filmowe. 


W dniu 15-g0 maja odbyły się w Kopenhadze uro- 
czystości jubileuszowe, związane z obchodem 25-ej 
rocznicy panowania króla Danii Chrystiana X-go. 
Na zdjęciu naszym król Chrystian w towarzystwie 


króla szwedzkiego Gustawa V-go. 


SPORTOWE 


Szkolny turniej piłkarski 


o mistrzostwo Warszawy 


Rozgrywki grupowe w szkolnym 
turnieju. piłkarskim, rozgrywanym 0 
mistrzostwo warszawskich szkół śred 
nich, zostały zakończone. 

Do półfinałów zakwalifikowały się 
drużyny następujących szkół: gimn. 


im. Łisa Kuli, I-sze Gimn. _ Miejskie, 
gimn. Jasińskiego, gimn. Przysźłość, 
Szkoły _ Rzemieślniczo - Przemysło- 
wej i gimn. Batorego. Półfinały ro- 
zegrane zostaną w dwóch grupach, 
po czym odbędą się finały. 


Ogólnopolski turniej tenisowy 
o mistrzostwo Polski 


W Toruniu odbył się ogólnopolski 
turniej tenisowy o mistrzostwo Po- 
morza, w którym udział brało prze 
szło 50 zawodników i zawodniczek z 
Katowic, Lwowa, Warszawy, Byd- 
goszczy i Torunia. 

* Gry finałowe dały poniższe wyni- 
SĘ 

W grze pojedyńczej panów pierw. 
sze miejsce i po raz drugi puchar wę 
drowny zdobył Bratek (Pogoń-Kato- 
wice), bijąc Kończaka (również Po- 
goń - Katowice) 6:3, 8:6, 3:6, 6:0. 


W grze juniorów pierwsze miej-| na - M 


trowskiego (Pogoń . Katowice) - 2:6, 

W grze podwójnej panów pierwsze 
miejsce zdobyła para Bojanowski 
w — Niestrój (KKT Katowi- 
ce). 

W grze pojedyńczej pań pierwsze 
miejsce i po raz drugi puchar wę- 
drowny zdobyła p. Fryszczynowa 
(LWKLT) bijąc Andrótiowa (Olim- 
pia Grudziądz) 6:2, 6:2. 

| grze mieszanej pierwsze miejsce 
przez losowanie zajęła para Siodów- 


sce zajął Zieliński (TKLT) bijąc Chy! czynowa . Bratek. 


AKADEMICKIE 


ZAWODY. STRZEŁECKIE MIĘDZY 
, POLSKĄ. I (NIEMCAMI 


Niemieki Związek Stanencki zwró 
cił się;do Polskiego Akademickiego 
Związku Zbłiżenia  Międzynarodo- 
wego ,„LŁiga” z.propozycją rozegra- 
ma z!A, Z, S$. w ezasie od 7 .do 12 
czerwga b. r. korespondencyjnych 
zawodów  strzeleekich w kategorii 
broni ;imałokalibrotej. 

"Obie drużyny składać się mają z 


10 strzelców. 


MISTRZOSTWA ZW. MAKABI 
"W PIŁCE NOŻNEJ 
I SZCZYPIORNIAKU 


© W=Warszawie rozegrane . zostały. 
mistrzostwa piłkarskie i w szczy- 
'piorniaku Zw. Makabi 

* W piłce' nożłej mistrzostwo zdo-. 
był I h 


akoah z Bielska, który w fina- 
le pakonał Z. K,6. z Katowic 0.1 
Trzecie miejsce zajęła Warszaw- 
ska Makabi. 

W szczypiorniaku wygrała War- 
szawska Makabi przed Lwowskim 
Grorem. ; 

KLĘSKA LONDYŃSKIEJ CHELSEI 
W WIEDNIU 


Kombimowany zespół Austrii i 


ałcurzvński przed parą Frysz| Admiry pokonał w Wiedniu londyń- 


ską Chelsee zdecydowanie 5:0. 


-. Hiszpańscy piłkarze w Polsce 
Pierwszy mecz odbędzie się w Warszawie 
Jak się dowiadujemy, War-| Reprezentacja Basków, jak 


szawski Robotniczy Sportowy 
Komitet Okręgowy pertraktu- 
je obecnie z bawiącą w Rosji 
Sowieckiej reprezentacją Ba- 
sków w sprawie rozgrania- me 
czu -w. Warszawie. 


wiadomo, została zakontrakto- 
wana przez Śląski Zw. Piłkar- 
ski na pierwsze dni czerwca 
br. WRSKO. stara się, aby po 
za tym jednym meczem na Ślą 
sku Baskowie rozegrali rów- 
nież. mecz w Warszawie. 


Sport szermierczy na Siąsku 
rozwija się pięknie wśród młodzieży 


Po- niedawno zakończonych 'zawo-| tych miejsc oraz za pilne uczęszcza” 


dąch uczniów” katowickich szkół śred 
nach, odbyła się na Śląsku nowa pięk 
na impreza szermiercza dla* młodzie 
ży. Staraniem Zarządu Koła Rodziny 
Policyjnej w Katowicach, młodzięż 
tego Koła uprawia w sekcji sporto- 
wej również sport szermierczy na 
florety dla dziewcząt i chłopców, W 
związku z tym, odbyły się ostatnio 
przy licznym udziale pokazy i zawo 
ly dla dziewcząt i eliłopców. 

Na zakońezenie, w uznaniu zdoby 


nie na ćwiczenia przez cuły rok, ob- 
darowano dzieci szeregiem  pięk- 
nych nagród, które zdobyły wśród 
dziewcząt: Cieślanka, Marcołówna, 
Wiśniowska, Zipserówna i Dubla- 
szewska, a wśród chłopców: Mroncz, 
Zborowski, Marcol, Przybyła i Hecz- 
ko. Nagrody wręczyła Przewodniczą 
ca Okręgowego Zarządu Rodziny Pa 
licyjnej, p. inspektorowa Żółiąszko- 
wa, zachęcając jednocześnie mło 
dzież do dalszej pilnej pracy. 


